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„Polska Partia Robotnicza była jedyną 
w Polsce Partią, która głosiła narodowi 
prawdę, wskazała klasie robotniczej 
i  masom pracującym drogę zdobycia władzy,
prowadziła wiernie naród i masy ludowe 
do zwycięstwa, do wyzwolenia Polski“

Przemówienie
Przewodniczącego K C  PZPR

Prezydenta Bieruta
na akademii z okazji 

10 rocznicy powstania PPR
TOWaRYSZE!

10-O TWIERAM uroczystą akademię, poświęconą 
leciu Polskiej Partii Robotniczej,
Polska Partia Robotnicza rozpoczęła swą działal­

ność 10 lat temu w ponurym okresie krwawej nie­
woli hitlerowskiej. Był to najcięższy okres w dzie­
jach narodu polskiego i w dziejach wszystkich naro­
dów Europy.

POLSKA PARTIA ROBOT 
NICZA była w Polsce jedyną 
Partią, która podjęła nieustra 
szoną, niezłomną, bohaterską 
walkę ze zdziczałym najeźdźcą 
faszystowskim. Była jedyną 
Partią, którą mobilizowała do 
tej walki liniało, nicustępli 
wie, bez wytchnienia cały nit- 
ród. — Była jedyną Partią, 
która budziła w narodzie wia­
rę w zwy-ięstwo sił wyzwo­
leńczych: sił postępu, demo­
kracji i socjalizmu nad zbroi! 
niczymi i zwyrodniałymi siła­
mi faszyzmu i imperialistycz­
nej grabieży. Była jedyną Par 
tlą, która głosiła, że niezawod 
ną i prawdziwą ostoją tych 
sił wyzwoleńczych może być 
tylko wielki Związek Radzier 
ki — państwo socjalistyczne 
że natchnieniem i genialnym 
sternikiem tych sił jest wódz 
światowego proletariatu i  na 
rodów radzieckich, wódz nie­
zwyciężonej ArmiS państwa 
socjalistycznego—Józef Stalin.

Dziś, gdy po 10 niezapomnia 
nych nigdy latach, które dzłe 
ki dokonanym przeobraże­
niom pozwoliły nadrobić opóż 
nienie wiekowe, rozważamy 
warunki walki, sytuacje, dro 
gę i działalność Polskiej Par­
tii Robotniczej — możemj 
stwierdzić to, co jest. już ocz: 
wisie dla wszystkich: Polska 
Partia Robotnicza była jedy 
ną w Polsce Partią, która głc 
siła narodowi prawdę, wska 
zywala klasie robotniczej i 
masom pracującym drogę zdo 
bycia władzy, prowadził? 
wiernie naród i m isy ludowe 
do zwycięstwa, do wyzwole­
nia Polski.
TAZIŚ składamy najgłębsz;

hołd pamięci tych, któ­
rych niestety — nie ma ju i 
wśród nas, tych, którzy nowi 
la li Partie do życfia, którzy 
tchnęli w nią swą twórcza 
czynną myśl, uczucie i wole 
poświęcając je j własne swe ży 
cle, Nigdy nie zapomniane po

zostaną w pamięci naszej, w 
pamięci ludu pracującego 1 
narodu postacie pierwszych 
organizatorów Polskiej Partii 
Robotniczej, je j kierowników
(T OKO^TC"zr*MTF CTR 2»
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I  r ?czysta akademia w Warszawie
z okazji 10 rocznicy powstania

Polskiej Partii Robotniczej
Akademii przewodniczył
przewodniczący K.C. P.Z.P.R. 
Prezydent R.P. Bolesław Bierut

rJ  OKAZJI 10-tej rocznicy 
^  botniczej odbyła się dn. 

atrze Polskim uroczysta aka 
Komitet Centralny Polskiej 
czej.

Przewodniczył akademii 
Prezydent RP Bolesław Bie
W PREZYDIUM zasiedli 

członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, Józef Cyrankie­
wicz, Konstanty Rokossowski, 
Jakub Berman, Aleksander 
Zawadzki, Franciszek Jóź- 
wiak, Roman Zambrowski, 
Stanisław Radkiewicz, Fran­
ciszek Mazur, Zenon Nowak, 
Edward Ochab, Hilary Cheł­
chowski, Adam Rapacki, Ste­
fan Matuszewski, członkowie 
KC PZPR: Franciszek Fied­
ler, Władysław Dworakowski, 
Stefan Jędrychowski, Leon 
Kasman, Helena Kozłowska. 
Władysław Korczyc, Wiktor 
Kłosiewicz, Władysław Mat- 
win, Kazimierz M ijał, Zyg­
munt Modzelewski, Marian 
Naszkowski. Stanisław Po­
pławski. Paweł Wojas ora2 
sekretarz komitetu warszaw­
skiego PZPR Władysław Wa­
cha.

Wśród członków Biura Poli 
tycznego i członków KC zaję­
ły  miejsca: matka Małgorza­
ty Fornalskiej, wdowa po Mar 
celim Nowotce a wdowa po 
Pawle Finderze oraz zasiedli 
zasłużeni działacze PPR: He­
lena Jaworska i przodownicy 
pracy: Stanisława Jodłowska 
prządką z zakładów Żyrardów 
skich, Feliks Knap robotnik 
fabryki im. 1-go Maja wPrusz 
kowie, Michał Suoryn tokarz

powstania Polskiej Partii Ro- 
28 bm. w Warszawie w Te- 
dcmia, zorganizowana przez 
Zjednoczonej Partii Robotni-

przewodniczący KC PZPR — 
rut.
—metalowiec warsztatów głów 
nych PKS Warszawa. Kazi­
mierz Włodarczyk kpr. W. 
P., Henryk Wójcik metalo­
wiec z FSÓ na Żeraniu.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Wielka Karta Wolności 
narodu polskiego

P OLSKA RZECZPOSPO* 
LITA LUDOWA jest ret 

publiką ludu pracującego” . Te 
pierwsze słowa projektu Kon­
stytucji, ogłoszonego 27 bm., są 
stwierdzeniem spełnienia ma­
rzeń i  dążeń wielu pokoleń pol­
skich rewolucjonistów i  patrio* 
tów. Wyrażają marzenia Fry* 
cza Modrzewskiego, Kołłątaja, 
Kościuszki, Mickiewicza, Dem­
bowskiego, Dąbroicskiego i  wie 
lu, wielu innych, którzy .'obro 
narodu polskiego stawiali nade 
wszystko.

Te pienc8ze słowa projektu 
Konstytucji są uwieńczeniem 
70 lat walki kla3y robotniczej 
pod przewodem je j rewolucyj­
nych partii, Wielkie no Proleta 
riatu, SDKPiL, KPP, PPR i 
ich kontynuatorki — Polskiej 
Zjednoczonej Partii RobotnU 
czej, przewodniczki narodu. Są 
wyrazem zwycięstw w walkach 
o wolność, o prawa dla ludu, 
'■ władzę ludu.

„Nowa Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — 
— powiedział Prezydent Bie­
rut — stanowić będzie dla na 
rodu wielką kartę zwycięstwa 
w tej walce o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne, o zrzuce­
nie kajdan obcej niewoli* o 
zrzucenie kajdan kap'tal'zmu, 
o sprawiedliwość społeczną, o 
socjalizm”.

rpWYCIĘSTWA, o których 
mówi Prezydent Bierut, o* 

siągnięte z pomocą i  w oparciu
0 pierwszy k ra j zwycięskiego 
socjalizmu, o Związek Radziec­
ki, który rozgromił faszyzm i  
umożliwił nam obezwładnić 
sprzymierzoną z gestapo i  a- 
merykańskim imperializmem 
reakcję, przyniosły władzę rot 
botnikom i chłopom. Pod prze* 
wodnictwem klasy robotniczej
1 je j Partii lud polski przepro­
wadził podstawkowe reformy, 
zawa/rte w historycznym Ma­
nifeście Lipcowym. W ogniu za­
ciętych walk klasowych prze* 
pędziliśmy obszarviI:ów j  kapit 
falistów, chłopi dostali ziemię, 
kluczowe gałęzie gospodarki — 
wielki i  średm przemysł, ban­
ki, transport — stały się włas­
nością całego narodu. Z pomo­
cą Związku Radzieckiego dot 
konaliśmy odbudowy kraju i  
podjęliśmy dzieło budowy podt 
staw soi ializmu.

W zaciętej vjalce z mikolaj- 
czykowską agenturą imperiali­
zmu i  dywersją w ruchu ro­
botniczym kształtowała się, 
krzepła nasza władza ludowa, 
umacniał sie sojusz robotniczot 
chłopski. Władza ludowa pot 
rwała masy narodu polskiego 
do wielkich i ofiarnych czynów 
w imię siły j  niezawisłość na­
szej ojczyzny, w imię naszego 
dobra i  dobra naszych dzieci. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zmarł
twórca państwa 
mongolskiego
marszałek
C zo jba tsan

MOSKWA. 29.1.

- I AK DONOSI z Ułan-Ba-
J tor Agencja TASS. Komi­

tet Centralny Mongolskiej Par 
t i i Ludowo-Rewolucyjnej, pre­
zydium Wielkiego Hurału Lu­
dowego i rady ministrów MRL 
ogłosiły komunikat, w którym 
z najgłębszym smutkiem za­
wiadamiają, że 26 stycznia 
1952 r. zmarł w Moskwie, po 
długiej i  Ciężkiej chorobie (rak 
nerek) ukochany wódz narodu 
mongolskiego, członek Biura 
Politycznego KC Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej, 
prem:er Mongolskiej Republ:k ! 
Ludowej, MARSZAŁEK CZOJ 
BAŁSAN.

Rada ministrów Mongolskiej 
Republiki Ludowej ogłosiła w 
całym kraju żałobę ogólnonaro 
dową z powodu zgonu premie­
ra Czojbałsana.

Wielki wiec
zakończył
międzynarodowe
spotkanie
b. więźniów 
Oświęcimia

pONAD 3 tysiące osób,
* wśród nich delegacje 17 

krajów zgromadziło się w nie­
dzielę na wielkim wiecu w 
Politechnice Warszawskiej, zor 
ganizowanym przez Związek Bo 
jowników o Wolność i Demokra 
cję z okazji międzynarodowe­
go spotkania byłych więźniów 
obozu w Oświęcimiu.

Wiec zagaił więzień Oświę­
cimia dr Łęczycki, a następ­
nie w imiepiu prezydium rady 
naczelnej zabrał głos wicepre­
mier Hilary Chełchowski.

Masy pracujące Polski —■ 
mówił on — łączą się ze wszy­
stkimi uczciwymi ludźmi na 
świecie przeciwko zbrodnia, 
rzom z Oświęcimia i ludobój­
com z Korei. „ W tej słusznej 
walce zwycięstwo będzie po 
naszej strome“  — kończy z 
mocą Hilary Chełchowski. Z 
kolei przemawiali: delegatka 
Francji Berrini matka zamor­
dowanej w Oświęcimiu boha­
terskiej organizatorki ruchu 
oporu Danielle Casanowa oraz 
szef delegacji francuskiej i 
delegaci NRD i Rumunii.

pODCZAS wiecu na salę
* przybyły sieroty po zamor 

dowanych więźniach Oświę. 
cimia.

Na zakończenie wiecu odczy 
tano apel do opinii świata, 
wzywając do wzmożenia walki 
w obronie pokoju, przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich i odrodzeniu hitle­
rowskiego Wehrmachtu.

Apel ten przekazany będzie 
ONZ.

DELEGACJE b. więfniów 
politycznych, przybyłe do War 
szawy na międzynarodowe 
spotkanie b. Ośidięcimiaków, 
złożył2jr wieńce na Grobie Nie­
znanego Żołnierza.

Depesza
do Generalissimusa

Stalina
wystosow ana  
przez uczestników  
uroczystej 
ak ad em ii z okazji 
10 rocznicy
powsiada PPR

DO
TOWARZYSZA
JÓZEFA STALINA

MOSKWA - KREML

yE B R A N I na uroczystej
^akadem ii w 10- tą roczni­

cę powstania Polskiej Partii 
Robotniczei pozdrawiamy Cię 
najgoręcej drogi nasz wodzu 
i nauczycielu, wielki sterniku 
światowej klasy robotniczej, 
wszystkich bojowników o wol 
ność narodów, pokój i  socja­
lizm.

Na przestrzeni minionych 
10-c:u lat w historii polskiego 
ruchu robotniczego, które sta­
ły  się Tatami największych re 
wolucyjnych przemian w ży­
ciu narodu polskiego, Twoje 
imię i  Twoja nauka były dla 
nas sztandarem d nieomylnym 
drogowskazem w zwycięskich 
bojach o wyzwolenie Polski z 
jarzma okupacji hitlerowskiej, 
o ustanowienie władzy ludu 
pracującego miaist i  wn. o od­
budowę i  odrodzenie naszego 
kraju.

Dzięki Twoim dalekowzrocz 
nym wskazaniom d radom 
PPR ugruntowała władzę de­
mokracji ludowej, wprowadzi 
ła Polskę na tory budownic­
twa socjalistycznego i  wywal­
czyła zjednoczenie polskiej 
klasy robotniczej pod niezwy 
etężonym sztandarem marksiz 
mu -  leninizmu.

Wierni ideologii Lenina- 
Stalina, przyjmując w szere­
gach PZPR cały dorobek boha 
terskiej PPR, niezachwianie 
prowadzić będziemy naród 
polski po drodze budownic­
twa tx>cijlistycznego ustroju, 
zapewniającego siłę. niezawis 
łoić d rozkwit naszej Ojczyzny.

Będziemy nieugięcie wzmac 
niać pmstwo demokracji ludo 
wej d jego podstawę — so­
jusz robotników i chłopów.

Będziemy realizować wy­
trwale wielki Plan 6-letni, 
rozwijać wszechstronne siły 
wytwórcze naszego kraju, roz 
wijać jego gospodarkę i kultu 
rę w Ińerunku całkowitego 
z wy ca ęr.twa socjalizmu.

Będziemy zacieśniać i nogłę 
biać braterska przyjaźń i nie 
złomny sojusz narodu polskie 
go z narodami ZSRR. gwaran 
tami naszej niepodległości, po 
stępu i  pokoju.

Będziemy stale wzmacniać 
siłę bojową naszej Partii — 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, budzić jej czuj­
ność rewolucyjną wobec żaku 
sów wrogów klasy robotni­
czej, uzbrajać ją w doświad­
czenie partii bolszewików, wy 
chowywiać w duchu najwięk­
szej wierności ideologii mar­
ksizmu -  lenkiirzmu.

Będziemy nie szczędzić sił, 
zwiększać nieustannie wkład 
naszego narodu do wspólnego 
dzieła sparaliżowania impe­
rialistycznej agresji i  ugrunto 
wania pokoju między naroda­
mi.

W tej walce Twoje imię uimi 
łowane' przez wszystkich pro­
stych ludzi kuli ziemskiej, 
przez wszystkie narody wal­
czące o pokój, wolność a socja 
lizm, bedzie naszym sztanda­
rem i źródłem niezachwianej 
wiary w nasze zwycięstwo.

*  OSTATNIO w kop a ln iach : „Ja n
kow ice“ , „M ysłow ice“ , „W anda— 
Lech“  oraz w okręgach: Zabrze, 
Bytom  j  Katow ice odby ło  s!ę wrę­
czenie sztandarów przechodnich 1 
dyp lom ów  honorowych przodu ją­
cym  załogom polskiego przemysłu 
węglowego.

★  OD DŁUŻSZEGO czasu trwają 
prace nad odbudowr Jednego z naj 
piękn ie jszych zabytków  s to lic y  — 
Teatru Stanisławowskiego w  st-rej 
pom arańczam i w  Łazienkach. Re­
ko n s tru kc ja  teatru Jest Już na u« kończeniu.

A



Depesze
kondolencyjne
po zgofiie premiera 
Mongolskiej 
Republiki Ludowej

Marszałka 
H. Czojbalsana

Do
Towarzysza G. Bumacende 
przewodniczącego Prezydium 
Wielkiego Huralu Ludowego 
Mongolskiej 
Republiki Ludowej 

UŁAN - BATOI

D  ROSZĘ przyjąć nąjser- 
1 deezniejaze wyrazy współ 

czupią z powodu zgonu Towa­
rzyszą Mar»»'!łka H. Czojbał- 
saną pręmiera rządu Mongol­
skiej Republiki Ludowej, To­
warzysza walki wielkiego Su­
che -  Batora i  wodza narodu 
mongolskiego w jego walce o 
wolność i  postęp.

Bolesław Bierut

Do
Komitetu Centralnego 
Mongolskiej Partii 
Ludowo - Rewolucyjnej 
ULAN - BATOR

\ \ l  IMIENIU Polskiej Klasy 
v * Robotniczej i całego na­

rodu, łączymy się z Wami W 
żalob'0 , jaka dotknęła naród 
mongolski po zgonie nieodża­
łowanego Towarzysza Czoj- 
bałeana, marszałka i premiera 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej, sławnego rewolucjonisty 
i patrioty.

Naród polski zachowa 
zawsze pamięć o wielkim przy 
wódey Mongolskiej Republiki 
Ludowej który prowadził 
nieugięcie swój lud drogą de­
mokracji, socjalizmu i pokoju 
w braterskim sojuszu 
Związkiem Radzieckim — 
stionem wolności i  niepodległo 
ści narodów.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

•  *  *
D o

Towarzysza Curanżaba 
wicepremiera Mongolskiej 
Republiki Ludowej 

UŁAN - BATOR

7  POWODU zgonu Towarzy 
sza Marszałka Czojbałsa- 

na, premiera rządu Mongol- 
slfiei Republiki Ludowej, wier 
nega syna i  wodza ludu pra­
cującego Mongolii, proiaę 
przyjąć najserdecznlojsze kun 
dolencje Rządu Rzeęzypospoli 
tej Polskiej i  moje własne.

Narćd perski wierzy, żę dzje 
So wielkiego Suchę - Batora j  
jego najbliższego Towarzysza 
walki Czojbalsana wiecznie 
żyę będzie w sercach narodu 
mongolskiego \ prowadzić go 
będzie do coraz większych 
zwycięstw na drodze do socja­
lizmu oraz umocnienia przy­
jaźni między narodami.

Józef Cyrankiewicz

C a ł y  naród polski ¡uroczysta akademia
z wielką radością i uznaniem

powitał projekt Konstytucji
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
o D DNIA ogłoszenia komunikatu Komisji Konstytu­

cyjnej, zapowiadającego opublikowanie w dn. 27 bm. 
tekstu projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej, społeczeństwo naszego kraju oczekiwało z najwyż 
szym zainteresowaniem tego doniosłego momentu. Niedziel 
ne wydania gazet, zawierające projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, przemówienie Prezydenta RP Bo­
lesława Bieruta i  uchwalę Komisji Konstytueyjnej, w spra­
wie ogólnonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji, 
rozchwytywano już od najwcześniejszych godzin rannych.

jak kładąc cegły naPRZED KIOSKAMI czaso­
pism zbierały 6ie gmpy ludzi, 
Czytających gazely wprost na 
ul-cy i  żywo dyskutujących 
nad treścią projektu Konsty­
tucji — wielkiej karty zWycię 
słuch osiągnięć i utrwalo­
nych na zawsze zdobyczy spo­
łecznych polskiego ludu pracu 
jącego.

Z uznaniem i dumą wypo­
wiadają się w całej Polsce lu­
dzie pracy o Wielkiej karcie 
Osiągnięć i  zwycięstw ludu 
polskiego.

ZMP-owiec Jerzy Pietrzak
jest pracownikiem warszaw­
skiego Metra, Wydajną i o- 
fiarną pracą zdobył tu zasz­
czytne miano przodownika 
prący. Zapytany, co sądzi o 
projekcie Konstytucji, przery­
wa na chwilę pracę i  po na­
myśle mówi:

M inis te r Obrony Narodowej 
Mongolskiej Republiki 
Ludowej
generał - Iejtenant Żancziw

W ZWIĄZKU z przedwcze­
snym zgonem marszałka 

Czojbałsanu, premiera rządu 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej, organizatora ludowej ar­
m ii mongolskiej, bohatera woj 
ny z imperializmem japoń­
skim, składam Wąm oraz mon 
polskiej ąrmii ludowej, w i- 
mieniu własnym i  w imieniu 
żołnierzy Wojska Polskiego, 
wyrazy głębokiego Współczu­
cia.

Minister Obrony Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskiej 
Konstanty Rokossowski 

Marszałek Polski

Depesza 
kondolencyjna 
Komitetu 
Centralnego 
WIP(li)

MOSKWA. 204.
Z POWODU zgonu marszał­

ka Czojbałsana Komitet
Centralny Wszeęhz wiązkowej 
Komunistycznej Partii (boL 
szewików) przesłał do KC 
Mongolskiej Partii Ludowo-De 
mokratyeznej depeszę kondo­
lencyjną.

Prezydium Rady Najwyż- 
szej i  Rada Ministrów ZSRR 
przesłały do prezydium Wiel­
kiego Huralu Ludowego i do 
rady ministrów Mongolskiej 
Republiki Ludowei depesze z 
wyrazami głębokiego współęzu 
clą z powodu zgonu premierą 
Mongolskiej Republiki Ludo­
wej marszałka Czojbalsana.

Adenauer
wstrzymał 
wymianą 
towarową 
z NRD

\  GENCJA APN donosi, że 
TA rząd bański, działając w 

myśl rozkazów amerykańskich 
władz okupacyjnych, odmawia 
od 1 stycznia hr. wydawania
w ń ^ ^ ^ N ? ^ ie ^ ie i8^e B u b lik i i driesięciotysięęaua rzesza t 

W związku z »ów< postanowiła domagaćDemokratycznej. W związKU z b»»ał,«ł.
tym zarządzeniem, Niemiecka 
Republika Demokratyczna tak­
że wstrzymała dostawę tp\va» 
rów do Niemiec zachodnich i 
zachodniego Berlina.

W grudniu 1951 r. wartość 
obrotu towarowego między Nie
miecką Republiką Demokra­
tyczną a Niemcami zachodni­
mi wyniosła około 8 milionów 
marek, natomiast w styczniu 
br. wewnętrzno-niemiecki han» 
del całkowicie zamarł. Pociąg­
nęło to za sobą dalszy wzrost 
bezrobocia w Niemczech za­
chodnich i w zachodnim Darli* 
nie. Ponieważ około 33 proc. 
całego wewnętrzno-niemieekie- 
go obrotu handlowego przypa­
dało na Berlin, przerwanie wo= 
wnętrznego handlu odbije gię 
w poważnym stopniu na sytua­
c ji zachodniego Berlina.

„Tak,
mur, przyczyniamy się do 
wznoszenia nowych gmachów, 
nowych osiedli i  miast, tak 
biorąc powszechny udział w 
narodowej dyskusji nad pro­
jektem Konstytucji, przyczy­
nimy się do dalszego umocnię 
nia naszych zdobyczy“ .

ZĘ wzruszeniem mówi o 
projekcie Konstytucji czo­

łowy przodownik pracy ZWUT 
im. Komuny Paryskiej, stary 
działacz robotniczy, ślusarz 
Antoni Kowalczyk:

„Mam już 65 la t I szczęśli­
wy jestem, żc mogłem docie­
kać tego wspaniałego doku­
mentu, w którym znalazły wy 
raz zwycięstwa i  wolności lu­
du pracującego“ .

Eugenia Kantarek, znana 
przodownica pracy z ZPB im. 
Szymańskiego w  Łodzi, zakoń 
czyła swój dzień roboczy z po 
czuciem dobrze Wypełnionego 
obowiązku. 28 bm. Wykonała 

swe zadania dzienne w 
120 proc.

„Robota paliła mi się po pro 
stu w rękach —> mówi wycho­
dząc z hali produkcyjnej. — 
My, robotnicy z _ radością 
przyjęliśmy ten doniosły akt, 
w którym znalaały wyraz na­
sze zdobycze. Dumni jeste­
śmy, bo przeoież każdy z nas, 
każdy z miłujących awój kraj 
ludzi pracy, ma swój udział 
w tych zwycięstwach, dzięki 
codziennej walce o plan“ .

Adiunkt zakładów pedagog! 
Jci uniwersytetu poznańskiego, 
dr Józef Kwiatek mówi o pro 
jekeie Konstytucja z prawdzi 
wą dumą:

„Ogólnonarodowa dyskusja 
nad Konstytucją jest faktem 
bez precedensu w dziejach 
Polski. W każdym % krajów 
kapitalistycznych o prawach 
narodu, stanowi nieliczna gru 
pa rządząca. Nakłada ona na 
rządzoną większość ciężary, 
starając się zatuszować swoją 
przemoc i wyzysk poprzez 
nadanie masom pracującym pa 
piecowych „wolności“ .

W Egipcie
trwa nada!
stan wojenny
N ow y prem ier 
grozi
rozw iązan iem  
parlam entu

PARYŻ.
I  AK DONOSZĄ z Kairu, w 
J nocy z niedzieli na ponie­

działek nastąpiła w Egipcie 
zmiana rządu. Król udzielił dy 
misji Nahasowi Paszy. Na cze­
le nowego rządu stanął t. aw. 
„niezależny“  polityk A li Maor 
Pasza, obejmując zarazom au= 
tematycznie funkcjo generał» 
nego gubernatora wojskowego. 
W skład nowego rządu egip­
skiego wchodzą również „nie­
zależni” ministrowie.

Stan wojenny w Egipcie 
trwa.

Nowy premier, który zacho­
wał dla siebie tekę ministra 
spraw zagranicznych i  mini* 
stra Wojny, zakomunikował, iż 
„kontynuować będzie program 
poprzedniego rządu” . Zapowie­
dział on, że zaproponuje królo­
wi Farukowi rozwiązanie par­
lamentu, jeżeli parlament nie 
udzieli swego poparcia nowe- 
mu rządowi.

W Egipcie panuję nadal na­
pięta sytuacja. Wszystkie ¡.»łów 
ne ulice Kairu, mosty, gmachy 
rządowe i miejsca publiczne, 
ochraniane są przez silne od» 
działy policji 4 wojaka. Po 
mieście krążą nieustannie sa* 
mochody ciężarowe z żołnierza­
mi , znajdującym} się w stania 
pogotowia bojowego.

w Warszawie
z okazli 10 rocznicy 

powstania PPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Na akademie przybyli esłeo 
kowie Rady Państwa z mar­
szałkiem sejmu z Władysła­
wem Kowalskim na czele, 
członkowie Rządu, liczni dzia­
łacze partyjni z całego krain, 
przedstawiciele stronnictw no 
litycznych, organizacji spółce*, 
nyeh, świata kultury, nauki 
i sztuki.

Obecni byli przedstawiciele 
placówek dyplomatycznych 
państw zaprzyjaźnionych.

Nad prezydium akademii 
widnieją portrety przewodni­
czącego KC PZPR — Prezy­
denta Bolesława Bieruta i 
pterwąsego (sekretarza KC 
PPR —* Marcelego Nowotki na 
tle czerwonych i  białoczerwo- 
nych sztandarów. Na central­
nym miejscu między portretn 
mi — płaskorzeźba z w izm in 
kiem Marksa, Engelsa, lamina

Stalina.
Orkiestra gra Hymn Naro­

dowy.
Przewodniczący KC PZPR 

Prezydent RP Bolesław Bie­
rut zagaja akademie:
\ / I  in u t ą  ciszy czcza uczwt

nicy akademii pamięć nie 
ugiętych bojowników PPR, 
którzy oddali życie W walce 
o narodowe i  społeczne wyzwo 
lenie ludu polskiego.

Po przemówieniu przewod­
niczącego PZPR długo nie 
milkną owacyjne oklaski.

Glos zabiera członek biura 
politycznego KC PZPR — 
Franciszek Jóźwiak — Witold, 
który wygłasza referat, obra­
zujący walkę i dzieło Polskiej 
Part i i Robo t n icze j .

Podczas przemówienia ze­
brani wielokrotnie manifestu­
ją na cześć Polskiej Partii Ro 
botniczej i kpntynuartorki jej, 
chlubnych tradycji — Pol s-kie i 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, na cześć Komitetu Cen­
tralnego PZPR i  przewodni­
czącego KC — Prezydenta Bo­
lesława Bieruta.

Goiące, długotrwale oklas­
k i i  okrzyki zrywaja się raz 
po raz r.a cześć WKP(b) i wo 
dza postępowej ludzkości •— 
Wielkiego F!talina.

skiego Antoniego Libery,
chłopa średniorolnego w Pod- 
skarbicach, pow. rąwsko-ma- 
zowiier.kiego, zbierają się 
godzinach wieczornych sąsie- 
dzi i wspólnie zapoznają się z 
projektem Konstytucji.

„Kiedy dzisiaj państwo lu 
dowe ogłasza dyskusję eąłego 
narodu nad Konstytucją — 
mówi Libera «« Warto przy­
pomnieć wypadki, jakie roze­
grały się w rok po pehwale- 
mu faszystowskiej konstytucji 
kwietniowej z  1935 r. na Bjeź 
cizie ludowców w Nowosiel­
cach, paw. przeworskiego, Pio 
rąca udział w zjeżdzie kilku-
....................  ehło

r ________  ____ _ się
demokratycznej konstytucji, 
a nie konstytucji faszystow­
skiej, uchwalonej za piecami 
narodu. I oto przybył na zjazd 
sam Ryd# - Śmigły, prowa­
dząc za sobą pułki wojska z
ciężkimi karabinami maszyno
wyroi. W kilka du> pdtaieJ p« 
licją strzelała pad Nowosielca 
ml do chłopów. W ten sposób 
skończyła się wtedy nasza 
„dyskusja“  nad konstytucją 
i bolączkami Wsi. Musieliśmy 
wówczas ulee faszystowskiej 
przemocy. Ale pozostała w 
nas głęboka więra, Że nadej­
dzie dzień, kiedy Ind ądobo 
dzie władzę. Dziś lud «anisuń- 
swoje zwycięstwa w tvro wiol 
kim dokumencie, jakim jest
nasza ludowa Konstytucja I 
cały lud wypowiada się o 
niej“ .

Wielka Karła Wolności 
narodu polskiego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

P O RAZ pierwsty w Azie- skiego, budującego socjalizm,
jach narodu praca została dla dalszego zespolenia narodu 

podniesiona na naczelne miej- oraz dla utrwalenia niepodle- 
sce, stała się prawem i  hono- glości i suwerenności pań- 
rem wszystkich obywateli. W hu stwa” .
t l  “ Z “  r«fe, Konstytucja, musi bpi
łom o Wit (j zystk dziełem całego narodu, dziełem
szeroko drag, do oimaty i  W -  . „  pelmv% „ „ ych MToda■■ 
tury. Budując podstawy astro* J, J  pracującego, żró-

* »  i  Lw iifcio fc osiąg-

- t k t C i .
wem Światowego obozu pokoju > ■ ¿ „„" (Ju M i. Będzie ona 
skupionego dokoła jego kierów■ m łkowłde odmienna od kom 
rnczej s,ty -  Związku Rudzice ^  dredow i poi,
KW°- akiemu szałbierczo * narzucała

Nadszedł więc czas, aby nm mniejszoU wyzyskująca dla 

~  * « *
lityczny, apołecznonffoapoaar-s naszą własną Konstytucją, 
czy, wmoif strukturę władzy dziełem wyzwolonego narodu, 
państwowej, nowe prawa i  o- publicznie, otwarcie przedsta- 
bowiązhi obywateli u tm rM , *  i»’« « ”»
przez prawo, przez Konstytu* 
eję Polskiej Rzeczypospolitej D O N  JESMY więc projekt 
r , , j r . '  Konstytucji w masy — Ludowej. Konstytucja, kto>ą wzywa PreZydeut Bierut — 
uchwalimy, będzie wiernym od- wyjaśnijmy jego wielką prze- 
biciem rzeczywistości, zatwier- lomową treść całemu narodo­

wi, aby został przez naród
'zostało" dotychczas »'»wo najy wyzsze prawo narodu wol­

nego i zwycięskiego, prawo na 
rodu przekształcającego swe 
życie i  swoją historię w imię 
pomyślności własnej, w imię 
pomyślności wszystkich naro

dżenieni tego wszystkiego, 
w Polsee
wywąlczone, zdobyte i  ugrun­
towane przez, lud prasujący.

Ą LE Konstytucja będzie
T* miała ir\ne jeszcze, nie* 

zwykle ważne zadanie. Będzie 
ona bowiem orężem w dal- 
»zej naszej walce o cał- Jest sprawą każdego członka 
kowity trium f socjalizmu. Partii, każdego aktywisty nr> 
r  "ionr.tytucja Polski » „nowo* ganizaęji społecznej, każdego 
stwierdza ustawa z 26.V.1951 r. świadomego robotnika, chłopa, 
— będzie miała, wielkie zną- inteligenta* zadanie wskazane 
ezenie dla umocnienia i  roz- przez Prezydenta Bieruta wy­
woła osiągnięć narodu poi- pełnić z honorem.

Wzniesione ©rzez Francisz­
ka jóźwiąka — Witolda na za 
kończenie przemówienia okrzy 
ki zamieniają się w potężna 
długo niemilknąca owade.~' 
Długo skandują zgromadzeni: 
„STA—L:N’’, ,318—RUT“,

Z mocą Śpiewają uczestnicy 
akademii płomienna pieśń ©ro 
letariatu „Międzynarodówko ’• 

Następnie odczytany został 
projekt depeszy do Józefa 
Stalina,

(Tekst tej depeszy podaje­
my nu ptronie ł-szei).

Entuzjastycznymi, gorącymi 
oklaskami przyjmują uczest­
nicy akademii tekst ■ depeszy- 

Przewodniczący akademii 
Prezydent Bolcsiaw Bierut za­
myka część oficjalna.

Na bogatą część artystyczna 
złożyły się występy orkiestry, 
chóru i czołowych artystów 
scen polskich.

Przemówienie
Prezydenta
B le n its i
na akademii z okazji 
10 rocznicy
pow stan ia  PPR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i bohaterów: Marcelego No­
wotki, Pawia Findera, Małgo­
rzaty Fornalskiej, Janka Kra­
sickiego, Józefa Wieczorka — 
założycieli Polskiej Partii Ro­
botniczej. Na wieki pozostaną 
w pamięci narodu tysiące 
ofiarnych bojowników, którzy 
szli do walki z okrutnym wro 
giem, którzy % imieniem Par­
t ii na ustach, oddali w walce 
o je j idee ostatnie swe tchnie 
nie. Uczcijmy dziś ich pamięć 
minutą ciszy...

Fakt, że dziesięciolecie 
PPR zbiega się z ogłoszeniem 
projektu Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na­
biera sybolicznego znaczenia. 
Nasza Konrtytuoja zrodziła 
się w wynika walk, które 
trwały dziesiątki lat oraz do­
konanych w Odrodzonej Lu­
dowej Polsee przeobrażeń, do 
których bohaterska Polską 
Partia Robotnicza wniosła tak 
wielki wkład. Nieprzemijają­
cą zasługą Polskiej Partii Ro 
botniczej jest właśnie dopro­
wadzenie długotrwałych, ofiar 
nyeh zmagań i walk ludu nnl 
skiego — do zwyeiestwa. Zdo 
bycie władzy przez lud pelskl. 
przez klasę robotnicza, które 
stało się możliwe dzięki h i­
storycznemu zwycięstwu Wiel 
kiego Kraju Socjalizmu ned 
hitlerowską bestią, wyzwoliło 
niewyczerpane siły tkwiące w 
narodzie polskim, siły które 
dziś prowadzą Polskę do roz­
kwitu, które zapewniaj» Pol­
sce zaszczytne miejsce wśród 
wolnych narodów świata.
(ABC IIÓ D 10-lccia Polskiej 
'• 'P a r t i i Robotniczej, daje 
nam nie tylko sposobność do 
spojrzenia na przebytą drogę, 
lecz przede wszystkim pozwą 
la nam z jeszcze większym P« 
czuciem słuszności naszej spra 
wy — sprawy ludzi pra«y > 
sprawy narodu — z jeszcze 
większym zapałem i pasją 
mobilizować wszystkie zdrowe 
siły w narodowym froncie 
walki o pokój i  o Plan 6-Ietni.

Pokolenie, które starło się 
zwycięsko z hitlerowskim po­
tworem, nie ulekpie się hitle­
rowskich upiorów, któ­
rym amerykańscy imperialiści 
znów dają śmiercionośną 
broń. Nie ma wątpliwości, że 
knowania podżegaczy wojen­
nych zakończą s*ę sromotną 
kieską. Jest świętym obowiąz 
kiem każdego z nas zaoszczę­
dzić naszemu narodowi i  in­
nym narodom niedoli i cier­
pień, które niesie wojna. Dla 
osiągnięcia tego cehi nie bę­
dziemy szczędzili *ł|, niotogo 
też obchód 10-lecła Połsk9ej 
Partii Rohotniczej ł'>czymv z 
apelem do wytężonej pracy 
na rzecz nasze» Ojczyzny, na­
szego ludowego państwa i ea- 

• łego obozu pekoju!



STKOKA 3

KAŻDY DZIEŃ BUDOWY I WALKI POMNAŻA NASZE SIŁY
Streszczenie przemówienia członka Biura Politycznego KC PZPR lóźwiaka- iiteltSa

na akademii w Warszawie z okazji 10 rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej
MÓWCA stwierdził, że Pol- 

*ka Partia Robotnicza — wier 
na zasadom marksizmu-leni- 
nizmu — wiązała zawsze wal­
kę o wyzwolenie narodowe z 
walką o wyzwolen;e społeczne. 
W przemówieniu swoim " Jóź- 
wiak—Witold mówił rów­
nież o zdradzieckiej po­
lityce reakcji polrkiej, któ- 

' ra kierując się ślepą niena­
wiścią do Związku Radzieckie­
go i w obawie przed ludem 
głosiła haniebną teorię „dwóch 
wrogów”  i  „stania z bro­
nią u nogiM oraz w poro­
zumieniu z hitlerowskim oku­
pantem prowadziła bratobój­
czą walkę, przeciwko najlep­
szym synom narodu polskiego, 
bojownikom Polskiej Partii 
Robotniczej.

Mówiąc o zasługach Polskiej 
Partii Robotniczej Jóźwiak— 
Witold wskazał również m. 
in. na to, że rozgromiła ona 
prawicowo-nacjonalistyczne ele 
men ty Gomułki, próbujące 
zwekslowania ze słusznej linii 
Partii, zrezygnowania z hege­
monii klasy robotniczej, pod­
porządkowania narodowego 
frontu walki o wyzwolenie na­
rodowe kierownictwu partii 
burżuazyjnych. Rewolucyjna, 
bezkompromisowa postawa 
trzonu marksistowsko-leninow 
skiego w KC PPR rozgromiła 
również i w roku 1948 prawi- 
cowra-nacjonalistczne odchyle­
nie Gomułki, który próbował 
znowu wnieść do podstaw ideo 
logicznych przyszłej Zjedno­
czonej Partii burżuazyjno-na- 
cjonalistyczną spuściznę pra­
wicy PPS.

NA UROCZYSTEJ akademii, która odbyła się w 
Warszawie w dniu 28 bm. z okazji 10-lecia po­
wstania Polskiej Partii Robotniczej wygłosił 

przemówienie członek Biura Politycznego KC PZPR 
Jóźwiak - Witold. W przemówieniu tym omówił on histo 
ryczne zasługi Polskiej Partii Robotniczej w walce o 
wyzwolenie kraju i o władzę dla ludu.

Historyczne zasługi PPR w  okresie 
po w yzw olen iu

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia Jóźwiak-Witold 

omawia zasługi PPR w okre­
sie po wyzwoleniu, stwierdza­
jąc, że pod kierownictwem 
PPR — spadkobierczyni Wiel­
kiego Proletariatu“ , SDKPiL. 
PPS-lewicy. kontynuatorki 
KPP — władza ludowa reali­
zowała rewolucyjno-demokra- 
tyczne przeobrażenia życia go­
spodarczego, społecznego i po­
litycznego kraju, staczając jed 
nocześnie zaciekłą walkę klaso 
wą z reakcyjnym podziemiem 
5. jego mikołajczykowskim 
•i WRN-owskim kierownictwem 
oraz reakcyjną częścią hierar­
chii kościelnej. W tej zaciekłej 
walce klasowej PPR prowa­
dziła masy pracujące do zwy­
cięskiego wykonania Planu 
3-letndego, zabezpieczając w 
ten sposób w  oparciu o pomoc 
Związku Radzieckiego kraj 
nasz od penetracji imperializ­
mu amerykańskiego i jego gra 
bieżczego planu Marshalla.

Uwieńczeniem chlubnej, bo­
haterskiej drogi i  walki Pol­
skiej Partii Robotniczej było 
historyczne zwycięstwo idei 
jedności ruchu robotniczego, 
Zjednoczenie PPR i PPS na 
rewolucyjnych zasadach mark­
sizmu - leninizmu.

Wszystkie sukcesy, jak«e od 
niosła władza ludowa — 
stwierdza mówca — były moż 
liwe dzięki temu, że Partia 
nasza przez cały czas wierna 
była ideałom marksizmu - le­
ninizmu, że kierowała się do­
świadczeniem WKP(b), rada­
mi .lej i  naszego nauczyciela 
— tow. Stalina.

10 lat temu — mówił dalej 
Jóźwiak - Witold — w  stycz­

niu 1942 r. padły pierwsze, 
proste, ł-̂ cz- jasne i  twarde sto 
wa PPR, słowa otuchy i  wiary, 
słowa będące wyrazem rewo­
lucyjnej idei, jaka przez dzie­
sięciolecia porywała masy pra 
cujące do Walki o nowe, szczę 
śliwsze jutro, Id e . PPR, opa­
nowując polskie masy ludowe, 
stała się niezwyciężoną siłą, 
która zrodziła Wszystkie zwy­
cięstwa i sukcesy narodu pol­
skiego.

Minione 1C la t — to lata bo 
haterskiej, pełnej ofiar, ale 
pełnej i  zwycięstw Walki o nie 
podległość naszej ojczyzny — 
to lata od bitew w Lasach Par 
czewskich i pod Lenino — aż 
do zwycięstw pod Warszawą, 
Kołobrzegiem i nad Odrą. To 
lata Walk? o władzę klasy ro 
bóżniczej, odbudowę socjaliz­
mu. To lata od dźwigania z 
ruin Warszawy, Wrocławia i 
Szczecina — do trasy W—Z, 
Nowej Huty, Żerania i  Choreo 
wa. To 1 ta od haseł jednoli- 
to-fro-towych klasy robotni­
czej do utworzenia jednej, 
marksistowsko -  leninowskiej 
Polskiej Zjednoczonej Parfcij 
Robotniczej.

Minione 10 lat — to ofiarna, 
bohaterska Walka członków 
Polskiej Partii Robotniczej i  
Polskiej ZJednoczonej Partii 
Robotniczej o realizację wiel­
kich idei marksizmu -  leni­
nizmu. Za zwycięstwo tych 
idei oddali swe życie Marceli 
Nowotko, Paweł Finder, Jasia 
Fornalska, Wieczorek Józef, 
Krasicki Janek, Sawicka Han­
ka, Kowalczyk Nastek, Świer­
czewski Karol, tysiące bohater 
ekich i ofiarnych żołnierzy re­
wolucji — członków PPR.

nie aktywności politycznej każ 
dego członka Partii, o wzmóc 
nienie więzi Partii z masami 
bezpartyjnymi.

ną krwią partyzantów, Gwar nową szkołę, budowaną ofiar Stale wzmacniać i  podnosić 
dii i Arm ii Ludowe,!, żołnie- nym wysiłkiem ludu polskie- dyscyplinę partyjna, stale, co 
rzy I  i  I I  Arm ii Wojska Po!- go. Polskiej Klasy Robotniczej dziennie uczyć się i przyswa- 
skiego. Kochamy każdy nowo- i  nie chcemy, aby ich trud jać sobie od WKP(b) jei nie­
zabudowany dom na MDM, znowu został zmieniony w gra złomną wierność ideałom 
każdą nową fabrykę, każdą zy i  pogorzeliska. Marksa -  Engelsa -  Lenina -

Stalina. Wtedy potrafimy na- 
N a s  j e s t  c o r a z  w i e c e i  leżyde i zwycięsko arganizo-

. ,  , . , . . wać walkę o przezwyciężanieich z każd ym  dniem  m niej wszystkich trudności, jakie
stoją na drodze do budownic- 

walk klasowych i wyzwoleń twa socjalizmu, 
czych polskich mas ludo- Tow. . Stalin wskazał, że 
wych, którym na przestrze- „Partia Komunistyczna jest 
ni ostatnich 70 lat przodo- niezwyciężona, jeśli wie do­
wala Polska Klasa Robotni- kąd zmierza i nie obawia się 
cza — walk długich i cięż­
kich, ale uwieńczonych zwy­
cięstwem.“

matycznie oodnosić na wyższy trudności, jeśli umie skutecz- 
poziom kierownictwo ideowo- nie zwalczać braki i  trudności 
polityczne i  organizacyjne, bu w swej pracy’1, 
dzić nieustannie czujność re- Świadomość celów, żelazna 
wolucyjną w szeregach partyi wola, hart i  śmiałość w pree- 
nych i  bezpartyjnych, umac- zwyciężaniu trudności prawa 
niać nieprzejednaną postawę dzą do zwycięstwa, 
wobec wrogi klasowego. Nie- W latach okupacji hitic-t 
ustannie walczyć o podniesie- rowsklej PPR na bar-ka- 

............ dach miast, w »asach

Planu 6 -le tn ieg o

W ojen n ym  p lanom  im perialistów  
ZSRR przec iw staw ia  

bezkom prom isow a w a lk ę  o pokój

SĄ JEDNAK ciemne siły, 
dla których nowa Warsza 

wa i Nowa Huta, dla których 
cyfry wykonywanych pla­
nów produkcyjnych, _ radosny 
śmiech naszych dzieci, wolna, 
pokojowa współpraca narodów 
Związku Radzieckiego, krajów 
demokracji ludowej, Chin Lu 
dowych, NRD — to przekre­
ślenie Ich możliwości ekspan­
sji, to mniejsze dywidendy, 
to  ograniczenie możliwości wy 
zysku i gwałtu. A dolar jest 
chciwy i żądny grabieży.

Mówca omawia następnie 
plany amerykańskich imperia 
listów, dążących w imię no­
wych zysków, nowych grabie­
ży do wywołania nowej woj­
ny światowej, finansujących 
W tym celu zdrajców, organi­
zujących dywersje i szpiego­
stwo W  ZSRR i krajach de* 
mokracji ludowej, uzbrajają­
cych hitlerowski Wehrmacht.

Wojennym knowaniom im­
perialistów — stwierdza da­
le j Wttoid Jóźwiak — 
potężny Związek Radziecki 
przeciwstawia swą bezkompro 
misową politykę pokojową. 
Sesja ONZ stała gię odbi-
etera walii1» laką toczy s*ę taię

dzy dwoma światami — świa 
tem krwawego Imperial&zmu, 
żądnego mordu i wojny, i 
światem wolności, postępu i 
pokoju. Z trybuny ONZ co 
dzień rozlegały się słowa 
prawdy 1 słowa pokoju przed 
stawiciela ZSRR — tow. Wy­
szyńskiego, który nie tylko 
w imieniu swej wielkiej o j­
czyzny, ale w imieniu całej 
postępowej ludzkości, nawołu­
je do zakazu broni atomowej, 
d'1 ograniczenia zbrojeń, do 
zawarcia paktu pokoju, do za­
przestania morderczej wojny 
w Korei.

Byli już tacy, którzy próbo 
wali swoje tanki, swoje dzia­
ła i  swoich żołnierzy posłać 
przeciwko Związkowi Radziec 
kiemu. Wiemy kto im do tego 
dopomógł, kto ich poszczuł i 
wiemy, jaki był ich koniec. 
I  ani przez chwilę nie wątpi­
my, że koniec imperialistów 
amerykańskich, gdyby próbo­
wali rozpętać 3 wojnę —• byl 
by taki sam. Ale my nie chce 
my wojny. Kochamy nasz 
kraj ojczysty, naszą ziemię na 
sląklą bohaterską krwią na­
szych wyzwolicieli, żołnierzy 
radzieckich, nasiąkła serdeez-

]V,f Y WIEMY, że zabezple- 
czyć nasze pokojowe bu­

downictwo, naszą wolność i 
niepodległość możemy tylko 
ramię przy ramieniu z naro­
dami Związku Radzieckiego, 
krajów demokracji ludowej,
Chin, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej — ramię przy , .
ramieniu z wszystkimi ludźmi W .© 1 K 1 ©  Z C iC iQ Il’ C£ 
dobrej woli walczyć o pokój, 
pokrzyżowanie morderczych 
planów imperialistów amery- *■»■****•»/-ter«i#-r 
kańskich. Każdy dzień budo- w y i H u y u j t *  
wrą i  walką o pokój pomnaża W Y te Ż O n © ]  P rO C Y  
nasze siły. Jest nas z każdym , i
dniem więcej. Od Łaby po Mo Ca£©£JQ 320100.11 
rze Żółte, na przestrzeni 30
milionów km kw. rozciąga się (  J  BOK ogromnych osiągnięć 
potężna, wielka rodzina naro- . i  zdobyczy, stoją przed na 
dów budujących nowe, jaśniej p i  jeszcze olbrzymie zadania 
sze życie, narodów splecio- i  poważne trudności, których 
nych wspólnymi ideałami mar przezwyciężenie wymagać bę- 
ksizmu -  leninizmu, wspólny- dzie dużego wysiłku mózgów 
m i ideałami walki o socjalizm * r3*c ludzkich, dużego hartu, 
i  pokój. siły woli i  ofiarności. Wielkie,

ale i  trudne zadanie walki o 
Ta wspólnota ideałów czy realizację Planu 6-letrdego 

ni naszą więź nierozerwalną, wymaga wytężonej pracy po! 
Walczą o pokój masy pracu- skich mas pracujących, całego 
jące Europy zachodniej, ma narodu polskiego. Odpowie- 
sy pracujące Anglii i Sta- dzialność za słuszne kierownic 
nów Zjednoczonych. Z bro- two w tei wielkiej bitwie o 
nią w ręku walczą o swą wol Plan 6-letni, o pokój, o szozę- 
ność bohaterskie narody Ko- ście naszego narodu, wzięła 
rei, Vietnamu, Burmy i Ma- na swe barki Polska Zjedno- 
lajów. Każdy dzień pogłębia czoma Partia Robotnicza, 
sprzeczności w obozie atlan- Aby zwycięsko wykonać te 
tyckich podżegaczy. Nas jest gigantyczne zadanie musimy, 
coraz więcej. Ich z każdym wzorem WKP(b), stale i syste 
dniem mniej. Ale my wie­
my, że zabezpieczać naszą 
niepodległość, to stale pod­
nosić siłę gospodarczą I o- 
bronną naszej ojczyzny, aby 
—jak uczy nas tow. Stalin 

— spotkać agresora w peł­
nym uzbrojeniu.
W zakończeniu swojego prze 

mówienia mówca oświadczył:
Walka nasza, towarzysze, 

trwa z niesłabnącą siłą. Budu­
jemy nasze nowe życie w ost­
rej walce z wrogiem klaso­
wym, z elementami spekulanc 
kimi, w walce o wykonanie na 
szych porywających planów go 
spodarczych, w walce z trud­
nościami wypływającymi z 
nienadążenia rozwoju gospo­
darki rolnej za rozwojem u- 
przemysłowienia naszego kra­
ju, w walce ze szpiegami i  dy 
wersantami, nasyłanymi przez 
zbrodniarzy imperializmu ame 
rykańskiego. W walce z duży­
mi jeszcze nawarstwieniami 
przeżytków kapitalizmu w 
świadomości ludzi.

W walce tej Partia nasza, prze 
zwyciężając trudności, ma o- 
gromne osiągnięcia w swym bi 
lansie. Wyrazem bilansującym 
te osiągnięcia i  zdobycze jest 
projekt Konstytucji, ogłoszony 
27 stycznia 1952 r.

„Nowa Konstytucja —- mó­
wi tow. Bierut na posiedze­
niu Komisji Konstytucyjnej 
dnia 23 stycznia 1952 r. -~ 
ma być ujęta w formę po­
wszechnego prawa, wielką 
kartą zwycięskich osiągnięć 

i- utrwalonych na zawsze 
zdobyczy społecznych pol­
skiego ludu pracującego, któ 
ry stał się rzeczywistym go 
spodarzem swego kraju, Je­
dynym i woinym twórcą lo­
sów narodu, gwarantem 
iego rosnąeej siły, nie­
zawodną ostoją jego wiel­
kiej przyszłości. W sn- 
cbyeh na pozór artykułach 
projektu Konstytucji zawar­
ty jest w Istocie ogólny w y - j 

pik i  bilans wiekowej h is to rii!

wsiach po rklch walczyła o 
niepodległość naszej Ojczyz 
ny, o władzę ludn i zwycię­
żyła.

Dziś Partia nasza —- 
PZPR — kontynuatorka 
walk „Proletariatu” . SDKP 
i  L, KPP. kontynuator­
ka Polskiej Partii Robotni­
czej — stoi niezłomna na 
rusztowaniach naszej wiel­
kiej pokojowej, socjalistycz 
nej '»udowy.

Wiemy, że silni przyjaź­
nią potężnego Związku Ra­
dzieckiego, pomocą 1 nauką 
WKPib) i w tej walce o zbu 
dowanie socjalizmu, o po­
kój — zwyciężymy.

Slraszliwfin terrorem
imperialiści francuscy

chcą stłumić
ruch wyzwoleńczy w Tunisie

P A R Y Ż . rabsk ie  ocenia ją na 4 tysiące. Sąd
w o jsko w y  w  T un is ie  dzia ła bez 

P R Z E D O S T A JĄ C E  się do p ra sy, p rze rw y , w yda jąc  n ie zw yk le  su- 
*  m im o w prow adzenia su ro w e j row e w y ro k i na b o jo w n ikó w  o 

cenzury, w iadom ości świadczą, że wolność Tun isu , 
w  T un is ie  ko 'o i!iza to rzy  francuscy
p /ze p r iwadza’ "  poważne ooe-acje 
w o jsko w e i  p o lic y jn e  z udzia łem  
znacznych s ił pancernych, io»»(c- 
tw a  i  m a ryn a rk i.

Z akro jo ne  na szczególnie szero­
ką  skalę oneracle od byw a ła  sie w 
okręgach Teboursotilc. K e llib la  i 
Sahel, gdzie dokonano setek re­
w iz ji i aresztow ań. W ojska u- 
cuskie o ku p u ją  m ie jscow ości So- 
lim a n , G rom ba lla  i B e n i-H a iled ,

Rząd fran cusk  sk ie ro w a ł do " u -  
n isu w  ciągu ostatn ich dw óch d n i 
fi s ta tków  tra n sp o rto w ych  z żoł­
n ie rza m i i  ze sprzę tem  w ojsko­
w ym . V.

PA RYŻ.
tć O m ite t C en tra ln y  K o m u n i-

_______ . *  s tyczne j P a rt ii Tun isu  og łos ił
nad k tó ry m i k rążą  sam o lo ty  typ u  de k la rac ję , w  '- tó re j w zyw a do 
„W a m p ir”  tw orze n ia  w  m iastach w siach 1

fa b ry k a c i T un isu  k o m ita tó w  le d - 
Na te re n ie  Can-Ron w n-o-^adzo- ności a k c ji pod hasłem  reaM-acJJ 

no fa kt-w -n» stan w o je nn y . Ogól dążeń na rodu tu n is ’Mego do p le ­
na liczba  aresztow anych źród ła a- zaw isłości na rod ow ej i  no ko jn .

D z ięk i iednoścl w  walce — s tw ie r

Prałeś! przeciwko 
zbrodniom oświęcimskim

Manifestacyjny wiec w obronie pokoju 
b. więźniów obozów koncentracyjnych 

odbył się w Szczecinie
M lG D Y  więcej Oświęcimia’* — było głównym hasłem 

obrad, jakie odbywały się w Warszawie oraz miastach 
wojewódzkich w związku z 7 rocznicą wyzwolenia obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu przez Armię Radziecką. 
SZCZECIŃSKI wiec mani- niom amerykańskich zwo-

festacyjny b. więźniów, odbył 
się w niedzielę w sali MRN. 
Zebrali saę tam byli więźnio­
wie. ich rodziny oraz liczne 
rzesze mieszkańców Szczeci­
na, by wspólnie zamanifesto-

lenników wojny i nie do­
puścimy do trzeciej wojny 
światowej. Oświęcim nie mo 
że powtórzyć się już nigdy 
w dziejach ludzkości. 
Obrady przebiegały w ser

..aby nigdy nie powtórzył sie 
Oświęcim’’. Wzięli w nim . u- 
dział przedstawiciele Między­
narodowej Federacji Bojowni 
ków Ruchu Oporu we Francji, 
Danii, Niemieckiej Republiki

jeszcze bardziej słowa prze­
wodniczącej Komitetu Obroń­
ców Pokoju w Danii — H IL ­
DĘ SCHULTZE:

W walce o pokój, grani
Demokratyczne! — b. wieźnio *® " le Powinny Ocielić Iuflzl. 
wie CtświjdmJd. Wbrew woli kapitalistów, na-

SŁOWA* t ch, którzy prze- f rae budują mosty przy 
żyli ciężkie chwile w obozach J znI * porozumienia’ , 
koncentracyjnych głęboko M l TYM. że tvlko nrzviaźń 
przełamywały 1 „tw ierdziły W i  wspólne r o r o S S i  
wszysttach obecnych o potrze międw narodami może być re 
^ie Ui r valerVK ?°k?" kojmią zwycięstwa świadczyju, aby _2a.p0bp.ee odbudowie również urywek przemówię-
hitlerowskiego Wehrmachtu nda b. więźnia obozu koncen-
S L ,ń S ennym Pten0m ™ Pe'  trnnyineg» w Oświęcimiu, 
1 Waw nihrrv.nl «rWiAir członka Komunistycznej Partii _ wysiłek Niemiec — ALEKSANDRA
z jakim odbudowujecie zni- KOCIOŁKA* 
szczony przez faszyzm kraj, '  , ,
najlepiej świadczy o waszej - Gorącym pragnieniem
woli pokoju. — powiedziała zdecydowanej większości na-
m. in. przedstawicielka Rn- f® |°  na™du jest, aby przy 
chu Oporu we Francji HEN Ja?“  "»^dów  polskiego i me- 
RIETTE MDtJYUIS, która m,eckle8° coraz bardziej ce­
prze* 3 lata przebywała w n»«mW>wa!a sie , krzepią, 
obozie w Oświęcimiu. — Na Po przemówieniu znanego 
ród francuski też pragnie publicysty Edmunda Osmań- 
pokoju, dlatego my przeciw czyka odczytano rezolucję któ 
stawiamy się ostra kaowa- rą uchwalił zjazd oświęcimski.

1) pow ołanie tu n is itie  o •"’ rom a* 
dzenk i narodow ego w  powszech­
nych, bezpośrednich i  ta jn ^  ch w y  
borach,

2) u tw o rzen ie  rządu tu n isk ieg o , 
odpow iedzia lnego w v l-irzn ie  przed 
ty m  zgrom adzeniem ,

31 now ierzen ie  a '^ in ic t r a c j ’ tu -  
n is h ie j nbvw ate lnm  Tun isu  i uzna 
n ie  ło —ytta arabskiego za Język 
o f ic ja ln y .

H a a ro tfy
w konkursie 
noworocznym
„Dary P ^ u  
6-Ietniegö“
f j ł  NASZYM  K o nku rs ie  Noworocz- 
”  n y m  p. n . „D A R Y  PLANU 
6 -L E T .u i!G O “  nagrody w yło ow a li:

SERWIS PORCELANOWY DO 
HER BATY p. K a z im ie rz  G o ry l ze 
Szczecina. NAGRODA KS IĄŻK O ­
W E: Zbigniew  PiętW ewicz. Cze­
sław M incew icz 1 Helena Sobko- 
w iak ze Szczecina, Henryka Paw­
łowska z K oszalina . Bartosz Ja n i­
szewski z W arsza-y . Irena Dębska 
ze Szczecina, M aria Kapcińska z 
Koszalina. Z o fia  F a jko  i  H en ryk  
Przyhv»a ze Szcze »a. Z vg m n n t Ry 
barczyk z W ałcza Jan ina  
H uebner ze Szczecina, W alerian  
M arc in iak  % W ał-za. W anda Z b y t 
niewska z M og ilna , An iela K ró li 
kowska, E lżb ie ta Kotowska, Jan ina  
D reher, Józefa Grzywczewska 
Franciszek Leszczyński, K ry ­
s tyna Jasna, Barbara Pawłowska, 
Czesława K a lba rczyk . A leksandra 
M aćkow iak. Joa.n K o rb ie l, B a r­
bara K retkow ska. Jadw iga Jelonek, 
St. C hrzanow ski. St. W reckowska, 
W ito ld  Le na rt. Jadw iga M aślińska 
i  Bogusław K u b ic ie l ze Szczecina.

Zdobywcę serw isu pros im y o od­
b ió r nagrody w Sekre tariacie Re­
d a kc ji. nagrody książkowe wysy­
łam y pocztą.

W Po k il im  m iesi ocznych próbach, 
w  hsicie szkła w W ałbrzychu wy­
produkow ano now y gatunek pełno­
wartościowego szkła ze s tłuczk i 
szkła zbrojonego,
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M A M  WADĘ, k tó ra  m nie
“ ‘ strasznie gnęb i i  n ie  po 

zwala spoko jn ie  rozm awiać 
z  lu d ź m i —  jestem  piegowa 
ta . K ochana „P an ora m ko“ , 
proszę Clę bardzo poradź, 
co czynić? T a k i to  sm u tn y  
l is t  p rzys ła ła  p . Zosia ze 
Szczecina. „P an ora m ka“  
dz ięku je  za serdeczne po­
zdrow ien ia  i  gorączkowo 
przewertowawszy m ądre księ 
gf, ta k ie  może dać p a n i ra ­
dy:

P iegi (ephelides) są naby­
ty m i p lam am i b a rw iko w y­
m i.  W ystępują przeważnie 
po rą  le tn ią  na  o d k rtych  
m iejscach c ia ła , na  tw arzy, 
ka rku , rękach. Pod w p ły ­
wem  p ro m ie n i u lt ra - fo le to -  
w ych, będących sk ładn ik iem  
prom ien iow an ia  słoneczne­
go, pewne grupy kom órek 
naskórka p ro d n k u ją  w  nad­
m ia rze  b a rw ik  meł an inę, 
k tó ry  g rom adzi się ta m  w 
postaci drobnych brązowych 
p lam . W ystępowanie p ie ­
gów śwr>dczv o wrodzone j 
w ad liw ości fu nkc jon ow a n ia  
ty c h  kom órek. B -rd zo  czę­
sto  wystenowan*e piegów 
zw iązane je s t z  chorobą wą 
trob y . K to  w ie. czy n ie  ta k  
m a sie sprawa i  u p a n i. Ra 
dzę w iec udać sie do leka­
rza  chorób w ew nętrznvch 1 
zbadać dok ładn ie  wątrobę. 
Znam  k i lk a  osób bardeo n ie  
gdyś p iegow atych, k tó ry m  
p la m y praw ie znpełnń* 7 ivk  
ły  nod w p ływ em  odpowied­
n ie j I t n m - j i  z io ło w e j (regu­
la rne  p ic ie  w yw aru  z dz iu ­
raw ca). Cza*em sku tku  tą 
też  sneclatne maści z ł” szcza 
jace naskórek. Ponadto po­
w inn a  p a n i ch ro n ić  skórę 
przed słońcem.

N i« w idzę ’ ednak nowodów 
do ta k  w ie lk ie j poznaczy z 

powodu piegów. W ie lu  oso­
bom  doda ją one na w e t u ro  
k u . .

W arto  tu  n rzynom m ec. ze 
brązow y kolo? skóry, nowsta 
jacy  nod w pływ em  p ro m ie n i 
słonecznych (poza ffo iko - 
wveh>. a zw any no t"C -n ie  
opalenizna spowodowany 
jes t rów nież wzm ożonym  
w ydzie laniem  ln e la n in u  
nrzez nfirTci b a rw iko tw ó r 
eze. N ’ ,cz’'b c fe j opa’ -m y  
sie w  górach — na  śniegu, 
gdyż prom ien iow an ie  iost 
fam  na*v ardz le j in tensyw ne, 
do zw yk łych bow iem  p ro m ie  
n i snadatacvch z góry do­
chodzi p rom ien iow an ie  n flb l 
te  od b ie li śniegu. W ys ta r­
czy wów—as k tik -n a ś r ie  m i 
n u t, a  tw a rz  s ta je  sie n a l-  
p i- rw  czerwona, a następnie 
''»azowa.

m sum L
W warsztacie 
należy 
przestrzegać 
regulaminu
[  ICZNIOWIE ze Swinouj- 

ścia skarżyli się swego 
czasu na kierownika warszta­
tu, który wymagał od nich 
ścięcia włosów. Czuli się tym 
ogromnie dotknięci i  dlatego 
prosili nas o interwencję. Jak 
wynika z nadesłanych nam wy 
jaśnień uczniowie ci dopuścili 
się naruszenia przepisów, obo­
wiązujących w warsztatach.Oto 
w  myśl regulaminu, uczniowie 
powinni , nosić włosy tak przy­

cięte, by w cza 
sie zajęć war­
sztatowych nie 
opadały na o- 
czy, nie prze­
słaniały wzro­
ku na wykony 
waną pracę 
Zbyt długie wło 
sy mogą spo­

wodować nawet nieszczęśliwe 
wypadki. Do zarządzenia za­
stosowali się wszyscy ucznio­
wie z wyjątkiem 10, którzy u- 
podobali sobie fryzury tzw. 
mandoliny i stanowczo sprze­
ciw ili się ich skróceniu. W do 
datku rozpoczęli wśród pozo­
stałych kolegów agitację, de­
zorganizującą życie szkolne i 
wtedy wkroczyło ZMP, sta­
wiając wniosek o ukaranie 
winnych przez obcięcie wło­
sów i zatrzvmanie stypendium 
tym z nich. którzy notorycz­
nie opuszczali bez usprawiedli 
wierna zajęcia szkolne i wyka­
zali niedostateczne postępy w 
naucp

Po dokładnym zapoznaniu 
się 7. treścią wyjaśnień przy­
znaliśmy całkowicie racie tym. 
któr «•« ja na straży porząd­
ku i przestrzegania regulami­
nu. Gwizdem,a młodzież rozu­
mie to debrze, dlatego posunie 
cle ZMP było najzupełniej 
słuszne.

Życie wielkiego artysty (3)

W kryjówce nadświdrzańskiej
Napisał Józef Brodski

JADWIGA JĘDRZEJOWSKA (28)

w m & M t iim
m X K f t K i a f

(Opracował Kazimierz Gryżewski)IUŻ pierwsze dni wojny 
przyniosły Henrykowi Ku* 

nie bardzo bolesne ciosy: jego 
wspaniale urządzona pracow­
nia na Czackiego legła w gru­
zach. Bomba lotnicza, która 
trafiła  w sąsiedni dom, zwali* 
ła straszliwe rumowisko na 
pracownię.

W początkach 1940 r. dalszy 
pobyt Kuny w jego mieszka­
niu przy ul. Czerwonego Krzy­
ża stał się niemożliwy. Trze­
ba było szukać bezpiecznego 
schronu przed okiem gestapo.

Miejsce to znalazł Kuna w 
świdrze, w „Słonecznej”  u p. 
Albertyny Schiichowej.

Tu schronił się również z 
rodziną i Jan Parandowski.

I  tu właśnie już po wojnie, 
przyjeżdżając do „Słonecznej” , 
dowiedziałem się o przechowy­
wanym z całą pieczołowitością 
szkicu projektu pomnika „Zwy 
cięstwo” .
Bardzo interesującymi wspom 

nieniami o tym okresie poby* 
tu Henryka Kuny w „Słonecz­
nej”  podzieliła się ze mną pani 
W., siostra ówczesnej właści* 
cielki „Słonecznej” .

„...Nie przypuszczając, by w 
„Słonecznej”  mogły się znaleźć 
możliwości rzeźbienia, a w każ 
dym razie chcąc jak najmniej 
ściągnąć na siebie uwagę, Ku­
na przybył do nas z pudłem 
farb malarskich i stalugami. 
W pokoiku na piętrze, przy 
łóżku, za kanapą, obok pieca, 
stały płótna gotowe, zagrunto­
wane, niekiedy z rozpoczętymi 
studiami. Były na nich jakieś 
oczy, dokoła których z czasem 
formowała się ludzka twarz, 
lub jakieś prostokątne barwy, 
plamy, które po paru ty go* 
dniach deklarowały się jako 
„Widok ż mojego okna” . Były 
to same oleje. Na innych: ja ­
kieś postacie w szatach pofał* 
dowanych draperiami, malowa 
ne bardzo plastycznie, choć o 
niezdecydowanych jeszcze bar* 
wach.

„Wyraziłam kiedyś — opo­
wiada p. W. — przypuszczenie, 
że są to starannie opracowy* 
wane projekty przyszłych 
rzeźb. Kuna potwierdził te 
przypuszczenia:

— Tak, lubię w obrazie czuć 
rzeźbę. Ba, gdybym mógł rzeź 
bić, ale to teraz jest niemożli* 
we...”

Malując, i to dość dużo, Ku­
na nie przestawał marzyć o 
zdobyciu jakiegoś materiału, 
bodaj sporego kawału twarde* 
go drzewa, najlepiej gruszy i  
paru dłut. W domu miał wspa­
niałe angielskie dłuta — gdy- 
byż to można było je odkopać!

Glina z dna Świdra
U i OWYM czasie piętnasto*
* * letni syn pani W. : zypro-1 

wadził do Kuny swojego przy­
jaciela, rówieśnika, który miał 
wybitne zdolności rzeźbiarskie. 
Kuna kazał przynieść próbki 
jego rzeźb. Pochwalił, ale jesz­
cze bardziej glinę, z której by­
ły zrobione.

— Skąd macie taką świitną 
glinkę?

— Ze świdra, z rzeczki. 
Odtąd chłopcy codziennie 

znosili w koszykach mokrą, 
ciężką glinę do niewielkiej ko* 
morki zamienionej na pracow­
nię. Ale tej glinki - ’•-"zało się 
niewiele, pokład był bardzo ni* 
kły, zaledwie kilkadziesiąt k i­
logramów.

Pewnego razu Klina pod*
szepnął chłopcom myśl Wyszu 
kania dla niego jakiegoś twar 
dego klocu drzewa. Chłopcy 
oełni uwielbienia dla wielkie­
go artysty, udali się na poszu 
kiwania. Po pewnym czasie w 
płytkiej rzeczułce, w Świdrze, 
nad którego brzegami miesz­
kał kiedyś Andriolli, wielki 
polski rysownik, chłopcy zna­
leźli dużą kłodę sczerniałego 
dębu.

Podnieciło to do tego stop. 
nia Kunę, że nie bacząc na 

! ciężką chorobę sercową i bar 
dzo zalecaną ostrożność przy 
opuszczaniu w illi — gdyż po 
świdrze Wałęsały się dość po­
dejrzane figury — wybrał się 
wraz z chłopcami na obejrze­
nie , materiału“ , z którego 
jego dłuto mogło by wykuć 
jiowe arcydzieło.

Ale jak Wyciągnąć od wie­
lu la t zapewne osadzoną w 
mule rzecznym kłodę? Potrze 
ba by do tego kilku koni, pa­
rodniowej pracy, może nawet 
traktoru. Robienie jakiegokol- 
Wie szumu dokoła osoby rzeź­
biarza, bawiącego w „Słonecz 
nej‘‘, było niewskazane.

Kuna nie rezygnuje jednak 
z rzeźby. Ze szkolnej, rdzawej 
plasteliny, umocowanej na pły 
o’-e gramofonowej powstaje 
płaskorzeźba, świetny portret 
pani Danuty M., pięknej, jak 
Greczynka. Na długie godziny 
Kuna przenosi się ze swojego 
pokoiku na piętrze do owej 
prowizorycznej pracowni. Ze 
znoszonej pokryjomu przez 
chłopców gliny, zaczyna pow­
stawać jakiś projekt rzeźby.

„Chłopcy pod kierunkiem 
Kuny mieszają glinę rękami, 
polewają wodą, babrzą się w 
mokrej papce“ — opowiada 
pani W. Kuna pilnuje dobrego 
wymieszania. Podobno to jest 
ważne. Któryś z pensjonariu­
szy przywozi z Warszawy wo 
rek gipsu. Chłopcy pozują do 
owego projektu, o którym 
Kuna powiada, że będzie to 
symbol idei zwycięstwa: dwaj 
młodzieńcy niemal omdlali, 
przytłoczeni, grozą wojny, obo 
zów, słaniają się już, ale oto 
nadeszła chwila, w której prę 
żą się ich mięśnie kiedy osta­
teczny wysiłek, na który się 
zdobył), uwieńczy uniesiony 
nad ich głowami laur zwycię­
stwa .

Brak jest rzeźbiarzowi drew 
niamej podstawy — doskonale 
przysłuży się w tym wypad­
ku, wyniesiony ukradkiem z 
pensjonatowego korytarza słu 
pek do kwiatów. Chłopcy po­
magają mistrzowi wyginać ja­
kiś zardzewiały drut, przybi­
jają do niego kawałki desek, 
ściągniętych ze stryszku. POw 
staje model „Zwycięstwa“ .

Wiara w zwycięstwo
\X/ŚRÓD mroków saaleją-
'  '  cego dokoła barbarzyń­

stwa, Kuna przeżywa chwile 
najszczytniejszego uniesienia 
artystycznego, tworzy dzieło, 
>• którym zamyka się jego wia 
ra w zwycięstwo i  tęsknota do 
wolności milionów ludzi na 
ś wlocie.

O atmosferze panującej wów 
czas w „Słonecznej’* pielenie 
napisał Jan Parandowski w 
swoim utworze pt. „Księżyc 
nad Świdrem . Pisze tam wie 
le o Kunie, o długich rozmo­
wach z nim.

P. W ACŁAW  CHOMTCTK. — Prosi 
m y  Jeszcze raz  z łożyć podanie u  
z-cy N acze lnika Odd7iału  Eksploa­
ta cy jn eg o przy  DOKP. a prośba 
pańska zostanie uw zględniona.

P. CZESŁAW A JACYNA. — Pros! 
m y o na tychm iastow e skom u n iko ­
wan ie się z na m i w  R edakcji, a 
sorawa zostanie za ła tw iona pom yśl 
n ie . '

P. K . GOŁĘBIOW SKI. — Odpis 
pańskiego l is tu  przekaza liśm y do 
M ZBM . Po o trzym an iu  odpowiedzi
zaw iadom im y pana o w y n ik u  na­
szej in te rw e n c ji.

P. HELENA W IŚNIEW SKA. — Od 
prezesa Sądu Powiatowego w  W ar­
szawie o trzym a liśm y w yjaśn ienie 
w sprawie a k tu  zgonu męża oani. 
P trzebny a k t o trzvm a  Pani na tych  
m iast po nade jściu do sądu po­
świadczenia przez panią od b io ru  
zaświadczenia o de cyz ji sądu. W 
razie zw łok i pros im y zw rócić się 
do nas p o w tó rn ie  a będziemy in ­
te rw eniow ać Jeszcze raz.

P. A. B . —  R adzim y pa n i ogłosić 
w  gazecie.

P.W .F Szczecin —  Drzefcowo. Na 
nasza' in te rw e nc ję  w  spraw ie po­
b ra n ia  od pana d o p ła ty  do b ile tu  
o tr7 vm s łlśm y odpowiedź 7 DOKP 
Kraków . 7 k tó re j w yn ika . Iż  m ia ł 
nan ca łko w ita  słuszność. Pom yłka 
w yn ik ła  z  w in y  m ło de i i  niedesta 
tecTole zna jące j przepisy kas ie rk i 
w  T a tjio w ie . W  m yśl postanowień 
T a ry fy  Osobowei Cz I  par. 25 ust 
1 podróżnemu przys ługu je  prawo 
zw ro tu  na dn ta ty  w t» ! dy re kc ji, w 
któ»e i 7osta ł* pobrana.

P. STANISŁAW  KUSZ. — Nieste 
t y  tak iego ty p u  szkoły n ie  is tn ie  
Ją. Może pan zdecydu je 3lę na  Szko 
łe M echaniczną?

Do tych rozmów przyłącza 
się trzeci uczestnik: Stefan 
Jaracz.

„W upalny dzień — optfwia 
da pani W. — z wielkim tru­
dem, poprzez piasici, przycho­
dzi w odwiedziny do Kuny 
Stefan Jara.cz, który po poby­
cie w  obozie w Oświęcimiu 
znajduje się w niedalekim sa 
natortum przeciwgruźliczym. 
Opowiada o swoich przeży­
ciach. W ciszy, w  gronie przy 
jacnół, mówi o katuszach swo 
ich i  swoich towarzyszy. W 
tym co mówi nie ma śladu 
aktorstwa. Cichym, ochryp­
łym głosem mówi o innym 
wielkim rzeźbiarzu, z którym 
dzielił los hitlerowskiego więź 
nia w obozie, o Ksawerym Du 
nikowsldm’*.

Kuna przebywa w „Słonecz 
nej”  dwa lata.

Zdawało się, że jest tu bez 
pieczny — ale oto do „Słonecz 
nej** coraz częściej zaczęła 
przyjeżdżać żona Junoszy Stę- 
powskfiego. Dowiedziała się o 
tym, że ukrywa się tutaj Ku­
na. Było to groźne, gdyż iuż 
chodziły słuchy, że ta narko­
manka i  alkoholiczka wydała 
gestapo niejedną ofiarę.

Kuna musiał czym prędzej 
opuścić „Słoneczną” .

W prowizorycznej, prymi­
tywnej pracowni pozostał 
szkic pomnika „Zwycięstwo'’.

NA MOTOROWCU trwają 
ostatnie przygotowania przed 
wyruszeniem w długi dwu­
miesięczny rejs. Wszystko do 
koła lśni pedantyczną czysto­
ścią, ctóra jest już pewnego 
rodzaju „sławą”  wśród pasa­
żerów cudzoziemskich. Rów­
nież 1 kuchnia okrętowa, przy 
stosowana do wymagań egzo­
tycznych pasażerów, ustaliła 
już swoją wysoką wśród nich 
renomę. W ogóle, pod każdym 
względem nasz „Batory’* cie­
szy się popularnością wśród 
podróżnych zamorskich i tym 
należy tłumaczyć, że wszyst­
kie miejsca pasażerskie nie 

tylko na ten, lecz i  na następ­
ny już rejs 7. Southamnton do 
portów afrykańskich i  indyj­
skich są już zamówione.

Szczególnie licznych mamy 
pasażerów — mówi kapitan 
„Batorego” , Jan Ćwikliński— 
wśród Hindusów na trasie z

portów euron^iskich. Smit­
hami on, Marsylii i  Gibralta­
ru do Bombaju 1 Karachi. Z 
licznych ich wypowiedzi w i­
dać, jak wysoko sobie cenią 
atmosferę, panującą na „Ba­
torym” . Traktujemy ich jak 
naszych miłych gości i  serde­
cznych przyjaciół, co oczywi­
ście wpływa na ich stosunek 
do nas i do naszego motorow­
ca.

— Jak zdało egzamin przy­
stosowanie ..Batorego*’ do po 
dróży w klimacie tropikal­
nym?

— Na ogół poczyniliśmy 
maksimum niezbędnych prze 
róbek, aby usunąć usterki po-

Piłka znów idzie w górę, wę­
druje nad siatką kilkanaście 
razy — obie boimy się ryzyko­
wać. Wreszcie Mambie autuju. 
Oddycham... Następny punkt 
wygrywani, jeszcze jedna uda­
na piłka i  ratuję seta, ale A li­
cja nadal prowadzi 5 :i .  Ura» 
towanie seta dodaje mi nowych 
sił, teraz z kolei moje pilk■ na» 
kierują odpowiedniej długości. 
Oklaski widoumi dopingują 
mnie jeszcze bardziej. Mam te­
raz mój kwadrans. Atakuję i  
w błyskawicznym tempie zdo­
bywam dwa gemy. Prowadzę 
6:5. Historia odwraca się, te­
raz Marble broni setowych pi­
łek, a ja  ich mam aż cztery. 
Alicja w tym momencie gra z 
wielką ambicją, broni się jak 
raniona lwica, już, już wydaje 
mi się, że seta mam w kieszc» 
ni, a tu nagle Marble wyrasta 
przy siatce i  zabija mi piłkę. 
Znów stan seta jest wyrów­
nany 6:6.

Alicja serwuje, ale jestem 
bardzo tiważn", nie marnuję 
ani jednej piłki, prowadzę 7:6. 
Podaję, pierwsza piłka powę­
drowała ze świstem, po wymia 
nie Marble smeczuje — ale 
autuje. Znów wkładami crłą 
moją silę w piłkę serwisową, 
Marble nie drgnęła. Jeszcze 
raz serwuję. Sędzia ogłasza 
40:0! Uderzam znów piłkę. 
Marble nadaremnie usiłuje ją 
przyjąć. Wygrywam seta 8:6, 
jak mi się zdawało straconego.

dróży podczas tropikalnych 
upałów. Obecnie planujemy 
dalszy etap — urządzenia k ii 
matyzacyjnego w  salach jadał 
nych, co znacznie podniesiie 
wygody w  czasie podróży.

( 'Z Y  W ROKU bieżącym 
' —'planowane są rejsy „Ba­

torego”  po dzieci polskie we 
Francji, które przyjeżdżają do 
Polski na wakacje?

— Owszem, w  miesiącach 
letnich. Poza tym, w okresie 
dokuczliwych monsunów na 
Oceanie Indyjskim „Batory”  
zrobi przerwe między rejsami 
do Indii. Będzie kursował na 
szlaku porty zachodnio — 
europejskie — Helsinki — w 
okresie Olimpiady. Podczas po 
stojów w Hjlsirkach motoro­
wiec nasz będzie pełnił role 
hotelu dla gości przybyłych 
na igrzyska. Tyle w  planie 
najbliższego półrocza, znów 
rejsy przez dwa oceany i  pięć 
mórz.

Motorowiec gotów do odia? 
du. Następnym razem zobaczy 
Gdynia jego sylwetkę na tle 
horyzontu dopiero w maju. 
gdyż 90 rejs „Batorego”  zosta 
je skrócony i  odbędzie się na 
trasie Southampton — Kara­
chi.

Ściskamy rękę kpt. Ćwikliń 
skiego, życząc pomyślnej po­
dróży „Batoremu” . Za trzy 
tygodnie bandera jego pławić 
się będzie w tropikalnym 
słońcu Indii. Dziś jeszcze ow>o 
wa ją lodowaty bałtycki 
wiatr.

— Szczęśliwej drogi Do zo
baczenia w maju. (s)

\X7 DRUGIM SECIE czuję się 
* ̂  nadal doskonałe. Nabieram 

jeszcze większej pewności, 
mam taki zasób sił. że zwięk- ■ 
szam jeszcze tempo. Spostrze­
gam, że wypady Marble do siat 
k i stają się coraz rzadsze j  wol 
niejsze. A licja spóźnia się do 
siatki — wiem co to znaczy, 
zaczyna się dramat — nogi od­
mawiają je j posłuszeństwa. 
Znam dobrze to uczucie nie­
mocy. gdy wydaje się, że nogi 
stały się ołowbnne. Marble sta 
wia już coraz słabszy opór. 
Walczy do stanu 2:2. Później 
wygrywam je j serwis i  wkrót­
ce uciekam na 4:2 i  5:2 i  40:30 
dla mnie. Marble odbita moje 
pbdania i  idzie do siatki. Nie 
spuszczam je j z oka. Teraz 
skumam całą uwagę, muszę 
posłać piłkę tak, aby Marble 
n e mogła je j dosięgnąć przy 
siatce. Udaje się, mój bekhend 
wędruje wzdłuż lin ii. Marble 
pozostaje przy siatce, bied­
na, bezradna. Wygrywam 
seta 6:2 i  prawo walki w 
finale. Po raz pierwszy w 
finale! O ten zaszczyt walczy­
łam już przez sześć lat i  w peł 
ni zdaję sobie sprawę, jaka to 
była. cięźkf* droga.-

Mam spotkać się z Angielką 
Round, która gra w tym roku 
świetnie, to ćwierćfinale poko­
nała Jacobs 6.0, 6:0. a w pół­
finale Mathieu 6:3, 6:3.

GRAM W FIN A LE mi­
strzostw świata... Gram 
w finale, ju tro rozet 

gram najto ¿żniejszy mecz to 
moim życiu... Słowa te powta­
rzam sobie co chwila, słowa 
te nie dają m i ani chwili spo• 
koju. Czyż można się dziwić?.* 
Jeśli ktoś przez sześć łat ma­
rzy o takim wielkim dniu i  
wreszcie nadchodzi, trudno o 
nim  . zapomnieć. Przeżywani 
dziwne wzruszenia, wielką ra­
dość, a jednocześnie przygnia* 
ta mnie ciężar odpowiedział- 
ności, ja k i na mnie zaciąży. 
Wiem, że dziesiątki, a może 
setki moich rodaków w kraju 
z biciem serca będą oczekiwa* 
U na telefon z Londynu. 
Wiem, zc te wszystkie serca 
będą przy mnie, będą bić dla 
mnie. A tymczasem ja będę 
grała wśród otoczenia wrogo 
dla mnie usposobionego.

Wiem dobrze, ie nie będę 
tcalczylą jedynie zc wspaniałą 
regularną jak maszyna, An­
gielką Round, ale i  ? publicz­
nością... ba nawet z sędziami 
liniowymi. W tym roku bo* 
wiem Wimbledon zapomniał o 
zasadzie fa ir  play. ktArą do­
tychczas tak chwalili się Ant 
glicy przed światem. Publicz­
ność angielska w 'wypadkach, 
ndy na kortach znajdowali się 
tej rodacy, zachowywała się 
skandalicznie, oklaskując kiedy 
graczy walczących z je j fawo­
rytem. Sędziowie liniowi da» 
wali skandalicznie stronnicze 
orzeczenia,

Perry uciekł do zawodow­
ców. Anglii pozostała ty7ko 
Round. Jakże oni ją  będą do» 
pinaować!

Wreszcie kładę się do łóżka 
i  nie mogą usnąć. Przed ocza­
mi mam jakiś wiecznie /. ęcą- 
(y/ się wiatrak, Wimbledon, 
Round, mały damek w parku 
krakowskim...

Budzę się rano zmęczona, 
niewyspana. Co mam tera rot 
bić? Postanawiam tść do kina. 
TV kinie przepędzam trzy go­
dziny, siedzę na dwóch f ran» 
sach. ale gdyby mnie ktoś po 
wyjściu z sali zapytał, r.< to 
był za obraz i  jacy la którzy 
grali, nie potrafiłabym odpo­
wiedzieć. Dziś. ody wspomi­
nam ten dzień, wysilam myśl 
i  nie mogę sobie również przy 
pomnieć, jak i film  oglądałam.

Obiad zjadłam bardzo wczet 
śnie, bo już o 11, i  pó>. Później 
wsiadam w podziemny pociąg 
i  jadę do Whnbledoliu.

Przed rozpoczęciem meczu 
gram przez kilkanaście minut 
na bocznym korcie, usiłniąo 
wpaść w uderzenie. Z  trudem 
mi to przychodzi, serce bije.

c. d. n.

Józef Brodzki

„Błękitny Piotruś“
na maszcie

mis „Batory“
wyruszył w swoją

88 podróż zaoceaniczną
p o  RAZ osiemdziesiąty dziewiąty, od maja 1947 roku, 

podniesiono onegdaj na maszt m/s „Batorego”  sygnał 
odjazdowy, tzw. w gwarze marynarskiej „Błękitnego Pio 
trusia”  (w kodzie sygnałowym litera „P” , biały kwadrat 
na niebieskim polu). M/s „Batory”  wyrusza w  swoją 89 po 
dróż zaoceaniczną, — pod banderą Polski Ludowej.
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Gościnny gospodarz
Q  O BOTA—wczesne popolu- 
^  dnie. Ludzie opuszczają 

bitom i warsztaty pracy. Śpię*
eząc do domów wpadają na o* 
b/-"d. W „ Małym Orbisie*' (Ba­
rze Orbisowym” ) pełno — 
szpilki nie wetkniesz. Powstaję 
zator. Głodni goście niecierpliw 
wią się, bo muszą czekać.

Stale pil'*

służono przez 
niego stoliki 

milkną. Zajęci smacznymi obi« 
darni goście nie mają nawet 
czasu wyrazić uznania dla bły­
skawicznego rozładowania na* 
pięcia,

Czyni to w ich imieniu Re* 
flektor, któremu o to chodzi, 
by wszystkim kierownikom po­
dobnych zakładów zwrócić tym 
■miłym przykładem prawdziwej 
gościnności uwagę na właściwe 
i  pożyteczne sposoby postępo­
wania w takich wypadkach.

Czy jeszcze remanent?
( \ D  DŁUŻSZEGO czasu /•- 
^  steimy przy kioskach 
świadkami następujących raz* 
mów: „ Grunwaldy"  (albo te 
inne ł. zw. gatunkowe papie* 
remy) są? Nie. nie ma! Dla­
czego nic ma? Monopol nie do­
starcza!

Nie sposób
winić dzier­
żawców i  
właścicieli 
kiosków; to 
niewinni vń* 
mwajcy 
bo nie Salo* 
mony, by li­
st iłowali 8
pustego nar 
łewać. Idzie 
o to, czy w 
magazynach 

(nie uwierzy- 
Boże. jeszcze

£
szczecińskich 
PMV też pusto 
m yl), czy hrofi 
remanent?

Ostatniej niedzieli można 
byłe nabite „Grunwaldy”  (dąe 
a t Wojska Polskiego (od w. 
Jagiellońskiej) przez pl, Z wy* 
e.ięstwa dopiero w kiosku przy 
fi) curie Portowej (w pięciu 
nie było, a w imych częściach 
miasta jest akurat tak samo). 
Pobojowiska wcale rozlegle. 
Oświetlając je, szybkiej zmia* 
vy na lepsze życzy palaczom i  
PMT wyżej napisany REF­
LEKTOR.

Znaleźli „sposób*
( \$ T A T N IO  „Reflektor”  eaę- 
'  '  sto oświetlał autobus do 
Głębokiego za jego opóźnienia, 
uciekanie 3 przed „nosa”  tram 
wajowi, przerwy w mchu itp.

Znudziła de to 
’  panom z MPE, 

męe znaleźli

r ęób, żeby 
Aczyć wresz* 
oie z tymi sitar* 

‘Ta  garni:' autobus 
przestał w ogó, 

\  Ig kuvsowaô, 
—— i— — ^Sposób”  oka­

zał się niezawo 
: mieszkąńcy Qłębok!ęgo 
estali narzekać na źle kur* 
ący autobus i  „przerzucili!" 
.. na śnieg, który utrudnia 
ramie i wieczorne piesze 
cerki do tramwaju i  4 po* 
dem (łącznie qfc 5 km). A 
biedniejsi są ci » fHliehor 
, hę „smarują”  codziennie

Prognoza pogody
Pochm urno, m ie jscam i śnieg, póż 

I t je j zachm urzen ie zm ienne. Tem p. 
Od — l  do 5 $t. W idzialność u m ia r  
kowana, c h w ila » ! słaba; w ia try  z 
k ie ru n kó w  zachodnich od 3—7 *h

Pani Annie i Komitetowi

znwt^ięczaią stoczniowcy
swój piękny, miły hotel

Dyrekcja Stoczni troskliwie
opiekuje s ię  lu d ź m i

PORZĄDEK musi być, na porządku świat stoi! — po­
wiada Wójcik, starszy, siwy pan, portier Domu Sto­
czniowca przy ul. Żółkiewskiego. — Teraz ludzie ze 

Stoczni (a mamy ich tu 200) mieszkają sobie, jak u pana 
Boga za piecem. Ale jeszcze tak trzy miesiące temu? Ho, 
ho — inaczej było. Nie mieliśmy materaców, pościeli, za to 
wszędzie był brud. Jak przyszedł 1-szy, ludzie p ili na 
grandę, awanturowali się... Wiadomo, ciężko od razu wszy-
stko zrobić: państwo 
szych spraw na głowie.

■ tak ma kupę innych, ważniej-

Kłopot 
z wiórami 
i  trocinami
Trzeba je użyć 
do wyrobu
p ły t budswianych
IV  SZYSCY fachowcy budów
'  ’  lani znają ttttshenale t. 

zw. płytk i „Suprema” . Nie la 
ehowoihv zaś o l * ' - m y ,  że 
płytk i te fabrykuje się z pra 
sowanych wiórów z dodatkiem 
cementu. Lekkie, lanie i, trwa 
ie płytki „Suprema’1 są dosko­
nałym materiałem budowla­
nym do ścianek wewnętrz­
nych, izolacji itp.

SZCZECIŃSKIE firm y bu­
dowlane, spółdzielnie remonto 
we, PGB-y zaopatrują się w 
nie za pośrednictwem Centrali 
Ceramiki Czerwonej, która
sprowadza je aż z Sosnowca. „
Często zdarza się, ̂  że płytek ¡ dzie m iło i przytulnie). Na

— NIE staraliście się o te 
rzeczy?

— Otóż to! Dawna admini- 
stratorki nie bardzo umiała 
poradzić sobie z ludźmi i sta­
rać się o urządzenie domu.
A że sama też była bradiis, 
więc.... „ jak i pan —- taki 
kram“ .

— A  teraz, ta nowa?
— Będzie ze dwa miesiące, 

jak przyszła. I  zaraz niby rę­
ką odjął. Sprzątaczki się zna­
lazły, pasta do podłogi, chod­
niki, obrazy na ścianach tego 
Francuza jak mu tam...?

— Fourgercn?
—* O, o, właśnie? Ludziom

zmienią się pościel co 2 
tygodnie. Usunięto zaroz W  A O L*i )  W  cl 
tych, którzy źle gię prowa­
dzili. Np. taki Gołębiowski 
poszedł od nas, bo to — wie 
pan — miał kle j w łapach,
A taka Wanda Ozimek za 
pijaństwo i tede. No i  Wręg i  
cie mamy porządek...
PRZECHODZĘ po koryta- 

rzach i pokojach Domu Stocz 
niowea. Istotnie, miękkie, czer 
wo-ne chodniki na podłodze, 
ładne reprodukcje na ścianach, 
w pokojach czysto j, ciepło (je 
szcze firanki zawiesić, a bę- 

......................  I

śmy przez wjele wieczorów 
wspólnie urządziliśmy świetli­
cę (a jest naprawdę piękna). 
Teraz ludzie sami przywykli 
do porządku i sami go pilnu­
ją. Do godziny 9 wieczorem 
mogą «obie swobodnie „hu­
lać“ , potem jednak obowtązu 
je spokój i cisza, Zdobyłam 
ich zaufanie...

— A  lubią panią?
— No, proszę ich spytać — 

mówi skromnie.
Z PEWNOŚCIĄ lubią! 

Przecież mieszkańcy Dom1!  
Stoczniowca je j właśnie i 
komitetowi zawdzięczają te 
przyjemne, porządne i m i­
łe  pokoje, jakie znaleźli przy 
ul. Żółkiewskiego. W domu 
tym widać jaskrawo, że dy­
rekcja Stoczni dba o swych 
ludni, interesuje się ich ży­
ciem urządza im je tak, jak 
na to zasłużyli, Widać to 
chociażby z tych czerwo­
nych, miękkich chodników 
na korytarzach, z tych re­
produkcji Fourgeron‘a... *e 
wszystkiego, (mg)

chwilowo brak i odbiorcy mu , piętrze trzech chłopców: Anto 
szą czekać. ni Ostapczuk, Jan Kazików-

Tymczasem \yiele naszych sk i i  Ludwik Byiak. Spaw«-
stolami i  fabryk, przetwarza­
jących drewno, posiada zmaga 
zynowane całe tony wiórów i  
trocin, poproś tu nie wiedzą, 
co z tym począć! Wióry, pro­
dukt odpadkowy, zawalają ma 
gazyny i  utrudniają produk­
cję. Sprawa nie jest wcale 
błaha, skoro np. Szczecińska 
Fabryka Mechaniczna przy ul. 
Kwiatowej 1 zwróciła się do 
naszej Redakcji z prośbą o po 
moc. Nie mogąc nigdzie sprze 
dać zalegających fabrykę wió 
rów i  trocin postanowiono od 
dawać je bezpłatnie każdemu, 
kto się po nie zgłosi.

Byłoby bardzo celowe, gdy­
by Dyrekcja Przemysłu M iej­
scowego zajęła się sprawą na­
leżytego wykorzystania tych 
wielkich ilości wiórów i  tro­
cin do fabrykacji płytek bu­
dowlanych. Nie uważamy aby 
było to niemożliwe, gdyż spo­
sób ioh fabrykacji jest bardzo 
prosty.

Wiórami i trocinami powin­
ny zainteresować się inne 
przedsiębiorstwa. MHD mogło 
by sprzedawać je w swych 
sklepach opałowych, Centrala 
Rybna zużyłaby je do czysz­
czenia konserw, różne spół­
dzielnie mogą zakupić wióry i 
trociny, jako doskonały mate­
ria ł opakunkowy...

cze ze Stoczni. Bardzo sobie 
chwalą pobyt w tym domu.

— Tylko trochę pani adml- 
ni® traten ba za bardzo pfls 
musztruje. A  to  nie siadaj na 
łóżku, a to sprzątnij, a tamto 
schowaj... — śmieją się.

Pani ANNA KWAŚNĄ jest 
energiczną osobą. I  musi ta­
ką być. Utrzymać 200 Osób w 
karbach porządku, ładu i  ezy 
stości — to też sztuka.

— Początkowo było m i tro ­
chę ciężko — opowiada pani 
Anna. — Raz, że ludzie byli 
rczbałamuceni, a przede 
wszystkim dlatego, że dom był 
niemożliwie zapuszczony. Po­
magali mi z całego serca chłop 
cy z komitetu blokowego — 
Stanisław Sokołowski, Jan 
Grzybowski i  Konstanty Mu- 
ranowski. Wspólnie sprzątali- i

jeszcze jedna 
wzorowa
Przychodnia
Specjalistyczna
(  HORZY przybywający do 
v- ' Przychodni im. M. Bucz­

ka od dłuższego ozasu obser­
wują generalny remont w ie ­
trzą gmachu. Cała przychod­
nia została tuż odmalowana, 
korytarze i  j  i i  piętra będą 
urządzone jako ob&zaroe i wy 
godne poczekalnie,

Znacznej przebudowie uleg­
ło prawe skrzydło U pietra, 
gdzie z jednego olbrzymiego 
„kiszkowatego”  pokoju admi 
nistracyjnego uzyskano 6 Izb, 
w których mieścić się będzie 
poradnia okulistyczna. Porad­
nia będzie miała 3 gab;r, ty 
ze stałe ordynującymi lekarza 
ml, 2 poczekalnię, pokój reje 
stra-cyjny, ciemnię okulistycz­
ną i  salkę operacyjną, 

Poradnia zaopatrzona zosta­
ła w komplety, bogaty i  stoją­
cy na najwyższym poziomi? 
medycznym sprzęt okulistyczny 
m. in. 3 najnowszego typu ka 
sety okulistyczne.-pierwszy w 
Szczecinie mikroskop z lampa 
szczelinową, oftailmoskop i  

lampę bezcieniową Javała.
(zet)

D O Z O R C Y  DOMOWI! 
POSYPCIE piaskiem 
śliskie CHODNIKI !

„12 miesięcy“ - Marszaka
Przedstawienie dla dzieci 
w Teatrze Współczesnym

rT'W0RCZQ&C słynnego Marszaka w dziedzinie literatury 
A dziecięcej jest naprawdę rewelacją. Nie ma w niej nic z 

łatwizny, z tak wciąż nadużywanych „grymasów“ , którymi 
grasujące w tym rodzaju literackim rozmaite paniusie usi­
łują bawić dzieci, w niczym nieuzasadnionym przekonaniu, 
że im większe nagromadzenie nieprawdopodobieństw i nie­
dorzeczności, tym „bogatsza“ jest tematyka bajki. Marszak 
mądrze i *  głębokim znawstwem psychiki dziecięcej umie 
połączyć elementy poetyckiej fantastyki ze. zdrowym realiz­
mem, z tym poczuciem rzeczywistości i prawdy, na które 
wiek dziecięcy jest szczególnie czujny. Szukając jakichś ana 
logii literackich, bajki Marszaka można by chyba porównać 
tylko z baśniami Andersena, pełnymi zawsze żywej poezji i 
głębokiej treści.
„12 M IES IĘC Y“ , b a jka  sceniczna 

Marszaka. k tó re j prem ie rę  ogląda­
liś m y  w  nfednielę w  Teatrze W spół 
czesnym w  w ykonan iu  now ou tw o­
rzonego Zeeoohi M łodego Widza 
p rz y  szczeciń-icim  Pałacu M łodzie­
ży. je s t  je d n ym  z n a jp o p u la rn ie j­
szych utw orów  tego w yb itn eg o  p i-  
sarsn. Gorące współczucie d la  n iedo 
U sieroctwa, św ietna, os tra  drw ina  
a królew skiego dw o ru , m ocne zw lą 
zan le e lem entów  baśnłowości z re ­
a lia m i poprzez postacie 12 m iesięcy, 
ciekaw a akc ja , b łysko tliw e  — a ta k  
znakom icie tra fia ją ce  do wyobraź­
n i dziecka —  s fo rm u ło w an ia  — oto  
cechy te j b a jk i, k tó re  sprawia ją, 
że w idzow ie śledzą losy m a łe j sie­
r o tk i —  pasierb icy z  na jg łębszym  
zainteresowaniem.

M Ł O D Y  ZESPÓL Pałacu M iodzie- 
źy n ie  sp ra w ił zawodu. Baśń 

Marszaka w ystaw iona została % o- 
grom ną staranności-, $  pie tyzm em
d lą  te ks tu , m ów ionego nienaganną 
przeważnie dykc ją , z dużą pom ysło 
wością w  roz łożen iu  akcentów  i  sy 
tu a c ji. Zasługa to  w  pierwszym  
rzędzie reżysera, p . D AN U TY JA­
WOR. k tó ra  Jest też g łów nym  In i ­
c ja to rem  l  o rgan iza torem  te j tak  
cennej d is  Szczecina im p rezy . Z 
m łodzieńczych „a k to ró w “  na  os»ło 
w ysunęła się urocza s ie ro tka , do 
'  rów n ież od tw orzona została 

‘ m acochy, Sama kró low a, do 
- „  sylw etce, m oże z b y t m ono­

to n n ie  w  jed ne j to n a c ji wygłasza­
ła  swoje kw estie , b i»d , k tó ry  można 
jeszcze usunąć w  dalszych przedsta 
w ien iach. D obra  sylw etkę da ł rów  
pteż ..kanclerz“ , M ożnaby zgłosić 
zastrzeżenia co do sam ych posta­
c i dw u na stu  m iesięcy —  w  eharak 
te rystyoe i  kostiu m ach n iedosta­
tecznie p rze kon yw u jących . A le trze 
ba zarazem uw zg lędnić w arun k i, 
w  k tó ry c h  pracu je  zespół, b ra k  od 
pew ledntoh środków , p racow ał itp .

JED Y N Y  AK TO R  zawodowy, b io  
rący  u d z ia ł w  ty m  przedstawię 

m u , w y b itn y  artys ta  te a tru  szcze­
c ińskiego p. C ZABANO W SKI znako 
m ic ie  cz u ł sie w  tym  towarzystw ie, 
da jąc przepyszną postać Profesora.

wysunę! 
brse ró 
poatać X 
b rą  w  s

In łaoh od  2—7 lu te g o  br. 
8zKseclń?W O ddzia ł P T T K  organ izu 
je  d la  w praw n ych t  nlezaawanso- 
w an ych  n a rc ia rzy  wycieczkę do Po 
ron in a  l  Nakopanego. Uczestnicy 
zw iedzą M uzeum  Uenina w  P oroni 
n ie  oraz odbędą k ilk a  wycieczek 
na rc ia rsk ich  w  góry..

Egłoszenią p rz y jm u je  P T T K  pyzy 
p la cu Batorego 2. Koszt ud z ia łu  w 
wycieczce łączn ie  z  przejazdem  ko 
le ją , w yżyw ieniem  i  noclegiem  wy 
nesl 313 sfl.

o U  *
Z d ję c lą  do dow odów  o ło b ls tyę h

m otn a  w yko n a ć  ty lk o  do 31 stycz 
nta w e w szys tk ich  zak ładach fo ­
to g ra ficzn ych .

TEA TR  P O LSK I — „O berżyatka“  — 
O. O o ldonlego — godz. 19.15. 
T E A TR  WSPÓŁCZESNY — „M a - 
szeńka“ — A . Afinogenow a, godz, 
19-15.

20.
B A Ł T Y K  — „S c o tt na  A n ta rk ty ­
dzie“  — prod. radź. — goda. 15, 
la . 2o.
M ŁOD A G W A R D IA  — „W yzw olona 
z ie m ią " — prod. węa. —  godz. 
16.30, ł8  30. 20,30.
P IO N IER  -  .,8 /s „O rze ł“  zag iną ł"

ty  re f. T rz io zk i“  — prod. CSR 
godz. 16, 18.
PRZYJAŹŃ — D Ą B IE  — ..K onc łu- 
szek" — prod. rad*. — godz. 17, 19. 
I  M A J — ŻYDÓW CE — „Bogata  
narzeczona" —■ prod. radź. —• godz. 
15. 17, 19.
D YŻU R Y APTEK
n r  6 ~T ą l. W oj. Polskiego 134.
n r  33 —  fO, G run w a ldzk i 42,

OBWIESZCZENIA
D yre k to r Okręgowego Przedsiębiorstwa D eta lu t 

Barów  M lecznych w szczecin ie podaje do wiado 
m ości, że p rz y jm u je  odw ołania, l is ty  i  zażalenia 
ob yw a te li, dotyczące dzia ła lności sklepów i  ba­
rów  na  te ren ie  w o j. szczecińskiego i  m iasta  8 |c*e  
c ina  w  każdy poniedzia łek t czwartek w  godzi od 
15 do 1T. W  w ypadku gdy dzień przyjęć p rzypad­
n ie  na  dzień św iąteczny, p rzy jm u je  się w  d n iu  
następnym . P rzy jm ow an ie  in te resantów  odbywa 
się w  gm achu Okręgowego Przedsiębiorstwa De­
ta lu  i  Barów M lecznych w  Szczecinie, A l, W ojska 
Polskiego 117, p o kó j N r. 20 I  p ię tro  S gmach.

M -K

lliililj ÔGŁOSZENIA DROBNE l i
HANDLOWE

M ASZY NK Ę e lektryczną
do  podnoszenia oczek 
sprzedam. O fe rty  B iu ro  
Ogłoszeń Prasą. 44 I-P

LOKALE

STUDENT p ra cu jący po ­
szuku je  p o k o ju  p rzy  ro 
dż in ie . N ad o ln y  H e n ryk  
Ul. Ludow a 31. 439-0

Zam ien ię m ieszkanie 2- 
pokojowe, kuch n ia , ła ­
zienka. Pogodno na po­
dobne lu b  m niejsze w 

. śródm ieściu, wiadomość 
teL  42-55. 429

POSZUKUJ® po ko ju
przy  rodz in ie  pö ne , Po­
ste-Reatante Poczta Gl. 
U rzędnik. 437-G

NAUKA

K tIR gY  ins szyn opisania 
m etodą dzłetdęcjcmalco- 
wą bęzwzrokową. Juran« 
da U -s, Pogodno. 480-G
TRZYM IESIĘCZNE no ­
woczesne koresponden« 
cy jnę  kursy księgowe- 
śęi. Łódź « . sk ry tką  163 

a-K

'  RÓŻNE

ZAW IAD AM IAM  «rzędy 
i osoby p ryw atne , iż  je ­
stem  w »operacji od d łu ż

¿¿ego caasu ze sw o im  mę 
Żem i  za żadną d łu g i po 
czynione pręea niego 
odpowiadam .
Anna. 434-G

U N IEW AŻN IEN IA 
I  ZGUBY

BA R TO SIA K M añ a  agłą 
sza zgubienie le g itym a ­
c j i  szko lne j, odcinka za 
m eldow an ia  !  faświa iłcze 
p4a  p r^n a le żn o śe ł da 
ZMP- 428,0

JÓ ŹW I AKO W SKA Eyta 
Z8ła«m a^uhien ie k w itu  
kom isowego 2133 z  M HD  
Np, S3. 427-G

M AZUR W ładysław zgła* 
sza zgubienie prawa jaz- 
d y  k a t. H a. W iadomość 
te ł, 47. 428-G

SZCZERBACIH Józef — 
g to łęzyn u l .  Ogrodnicza 
3 pgląsza sggubłenie k a r­
ty  m eiduakôw ej. 431-G

SENGER Zenon zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow ej w yst. U rząd M eid. 
G n iezno. 442-P

G R AB IŃ SKĄ K rys tyn a  
Szczęoio, R odziew iczów ­
n y  4-3 sslasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej.

432-G

KO NO PKĄ D an uta  zgła­
sza zgubienie k a r ty  m e l- 
dURkctwej. 433-G

SZP ILA  K a z im ie rz , —, 
Szczecin, 5-go Lipca 
20-27 zgłaszą zgubienie 
m e try k i urodpenja dzjec 
ką  D a n u ty . 435-G

LEW ANDOW SKA KąmUa 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej. 436-G

D ZIE R ŻY  C K A  Jan ina ,
Boh. W arszawy Nr. 100, 
m . 22 zgłasza zgubienie 
k ą r ty  m eldunkow ej.

43S-G

SOSNOWSKA Joanna u ł. 
Em, P la te r 10-3 zgłasza 
zgub ien ie  zegarka ręcz­
nego w  tra m w a ju  N r. 3 
m iędzy Pt. żo łn ie rza  a 
Krasickiego godz. 7.55 ra 
np. 430-G

80 K O Ł O W & K I S te fan  i 
S tefania zgłaszają zgubie 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej.

440-0

Ogłoszenia frobnr
do „K U R IE R A “  

o r t j i i D B U
wszystkie urzędy 
i Agencję 

foeztowe

W  scenach ba le tow ych słuszn ie 
o trz y m a ł na jw ięce j oklaąfeów tą* 
n ieć p ie rw iosnków  (uk ła d u  p , Mi ­
c h a ł o w s k i e j ). „B u rza  śnieżna“  
w  p ierwszej odsłonie w ypadłaby 
n ie w ą tp liw ie  znacznie lep ie j p rzy  
odpow iedniej i lu s tra c ji m uzycznej.

D ekoracje pro?. FELDM AN A — 
pro3te 1 gustowne. Zwłaszcza udana 
była cha ta  w  d ru g ie j odsłonie.

W ystaw ien ie „13 m iesięcy“  je s t 
bezsprzecznie pow ażnym  sukce­
sem o rg an iza cy jnym  t a r tys tycz ­
n ym  Pałacu M łodzieży. M ie jm y  
nadzie ję, że m łody, a n) 
w ie zdo lny I  ob iecu jący 
pod opieką naszego te a tru  
w in ie  się i  okrzepn ie i że Sze*e 
c in  o trzym a wreszcie ta k  ważną, 
d la  naszego życia ku ltu ra lne go  
placówkę, ja ką  je s t s ta ły  te a tr  
d la  dzieci. F. J.

* ' Ä ;
tru roz-

Szukamy pana, 
którv

DZIECKU
uratował

ŻYCIE
VV  PIĄTEK. 25 bm. dsiecko, 

bawiące się na balkonie 
I I  piętra jednego z domów 
przy ul. ks. Ściegiennego, 
przechyliło się przez barierę 
1 straciło równowagę. Chwilę 
zawisło na rękaeh, po czym 
runęło W dół.

Jeden z przechodniów ur 
słyszał krzyk dziecka, mO- 
mentrlnie podbiegł, nadsta­
wił ręce... i  schwycił lecące­
go dzieciaka, ratując go od 
niechybnej śmierci.

. Dziecko jednak uległo po­
łączeniom. Przejeżdżającym 

właśnie samochodem ZBM od 
wieziono je natychmtezt do

................................... e się
¡s rs k ą . 

oddalił się. 
Tymczasem jest cc bardzo 

potrzebny, ponieważ może u- 
dzielić lekarzom najlepszych 
informacji o przebiegu wypad 
ku, eo ma ogromne znaczenie 
dla nich przy postawieniu o- 
stateczmej diagnozy, Diatego 
prosimy tego, obdarzonego 
przyt innością umysłu, wyso­
kiego, w ciemnej jesionie pu­
na. by dla dobra uratowanego 
przez siebie dziecka, jak naj­
szybciej zgłosił słę do Redak­
cji, a my go niezwłocznie 
skontaktujemy *  kliniką.

W TO REK 29 STYCZNIA 195? R. 

^ W fą d .^ o jp .  5.0$, 6.30, T.55, 13.04,

5,10* kopo. par.; 5,35 „Naprzód 
ZcKiuerz©“ ; a.05 gńnnast.; 7,30 
m uz. rozryw k.; 7,50 kalendarz ra ­
d io w y ; U ,45 G łos m a ją  kob ie ty : 
12,15 w  tą k t  m arsza ł  po lk i; 1345 
Na sw ojską B utę ; 13.15 in fo nn ac ie : 
13.30 aud. szkoln • J4.Í5 m uz. d la  
w szystkich; 15,30 .,ud. d la  św je tllc  
dzieo ; 16,00 Wszeehn. Rad. — kurs  
ł ;  I7 ,ł5  kenc. śpiewaczki peruw iań­
sk ie j Y m y s iun ac : 17.45 rad iow y 
porad. ję?,; tS.Oo m uz lud .; 18.30 
Waaeohn. Rad. —  k u rs  I I ;  19.30 
m uz. i a k tu a ln : 20.00 koncert sym ­
fo n iczny ; 21.26 wiad. spo rt.: 21.30 
kone. k rak . chóru PR.; 21,50 ..W al 
ka trw a " — fragm . po w. B. Czeąaki, 
?a,05 m uz.; aa,i5 m uz. ta p .; 93,00 
m uz. kam er.

6,13 m uz. por. i ko m u n ik  łok .: 
6,50 konc. po lskie j - ty liz , m u z  lu d .; 
8.00 m uz. rozryw k.; 14 50 kone. roz- 
ryw k. w  wyk. o rk . rozgł. szozęe. 
P R ; 16.00 Jak pow sta je m atrycą 
b iu row a - -  r e p ; 16.20 w iad. rad. 
“  , Zach.; 16,30 Spraw y i Tro»Kl:

kw adrans popu larnych o le jn i: 
aud. m ob ilizu ją cą  jun akó w  d

UłUUlW
Pom. s
16.35 k 
18.50 a

. w  w yk. chórów  Pom. 
i ąud. o  m orzu  l  po rtąch .



» K l / P f g P ^ - o ^  o  to  u
Występy pięściarzy na 2 frontach

$) przyniosły zwycięstwo
w Budapeszcie

porażkę w Poznaniu
-A ¥  N<i  Kukier i Grzelak

GOSCIANSKI .

najlepsi wśród bokserów polskich
Kasperczak pokonał Bgdnaia

R OZEGRANE w  ubiegłą niedzielę na dwóch frontach 
spotkania pięściarskie reprezentacji Węgier i  Polski 
zakończyły się w meczu reprezentacji A  w Poznaniu 

12:8 dla gości, w Budapeszcie zaś rezerwowa drużyna polska 
pokonała swych przeciwników 14:6.

NAJŁADNIEJSZE spotka­
nia stoczyli z drużyny polskiej 
KUKIER i GRZELAK u Wę­
grów ERDEI i  PAPP. Spotka­
nie było bardzo wyrównane a 
poszczególne walki wyjątkowo 
zacięte.

Polacy byli zespołem dość 
równym, prawie wszyscy jed­
nak razili jeszcze brakiem peł 
nej kondycji i w trzeciej run­
dzie przeważnie słabli. Węgrzy 
prawie we wszystkich wal­
kach byli szybsi i  pokazywali 
ładną pracę nóg. i

A  oto przebieg walk:

Do tych
uśmiechnęło się
szczęście
r ODCZAS wycieczki, orga­

nizowanej przez WKKF, 
Orbis i  „Kurier”  na mecz bok­
serski do Poznania, rozegrany 
został konkur p. t.: „Jaki bę­
dzie wynik spotkania Polska— 
Węgry?”  O trudnościach i nie» 
spodziankach konkursu świad= 
czyć może fakt że na około 300 
odpowiedzi tylko 48 sportow­
ców przewidziało wynik ogól­
ny, a tylko jeden dobrze wyty­
pował zwycięzców poszczcgól* 
nych wag.

Pierwsze miejsce w konkur« 
sie zdobył Zygmunt Glanbert 
z Kolejarza, na drugiej pozy­
c ji uplasował się z jedną tylko 
pomyłką w kuponie Henryk 
Szpikowski. Obydwaj konkur- 
so wieże otrzymali ozdobne 
książki „Plan 6-letni”  i  „Pan 
Tadeusz” . Następnie nagrodzo« 
no odpowiedzi, w których były 
tylko 2 błędy w typowaniu. 
Było ich 11. A oto nazwiska 
sportowców, którzy je nadesła» 
l i :  Kopeczek, Twardy, D ę b iń ­
ski, Lederer, Wallert, Nie- 
wrzęda, Ignaczak. Klaman, 
Łagodziński, Hillert, Majch- 
rowski.

Wszysc^ uczestnicy konkur* 
su otrzymał-’ wczoraj nagrody 
ks:ążkowe. Nasrody, ufund twa 
ne przez WKKF i „Kurier” , 
wręczył w lokalu WKKF prze 
w^rtiozacy Kromtctei.

W numerze jutrzejszym po« 
damy obszerne — migawkowe 
sprawozdanie z wycieczki, a 
jest o czym pisać. (r)

Finaliści
mistrzostw Polski
w siatkówce 
męskiej

W KIELCACH, Poznaniu, 
Opolu i Szczecinie zakończyły 
6lę trzydniowe rozgrywki pół­
finałowe o mistrzostwo Pol­
ski w siatkówce drużyn męs­
kich.

Do finału zakwalifikowali 
się zwycięzcy grup: w Kiel­
cach — CWKS, w Poznaniu — 
AZS Warszawa, w Opolu — 
Gwardia Wrocław 1 w Szcze­
cinie — Gwardia Warszawa.

Plng-pongiśa
wygrywają z NRD

TR ZEC IE spotkanie rozegrali 
pfngpong iścl ZS S pó jn ia  z kom b i 
n o w *nvm  zespołem NRD w  Bran-

Zaw odv zakończył się w yn 'k !em  
6:4 dla Soóin i. W  ko n kn re n c jl mę­
sk ie j Polacy w yg ra li 5;1, w lłon ba  
re n c jl żeńskie j w ygra ła  reprezenta 
i;ja  NRD 3 :L

W muszej. KARPATI już w
pierwszych sekundach błyska­
wicznie atakuje KUKIERA, za 
wodnik polski przyjął ataki 
bardzo spokojnie i  ładnie kon 
truje. W 2 i 3 rundzie Polak 
przejął inicjatywę i goni wal­
czącego tak jak i  on z odwrot­
nej pozycji przeciwnika po rin 
gu, wygrywając walkę zdecy 
dowanie.

ROZPIERSKI 
JESZCZE ZA SŁABY

ROZPIERSKI ładnie zade 
biutował w reprezentacji — 
był jednak za słabym prze­
ciwnikiem zawodnika, jakim 
jest ERDEI, jeden z najstar­
szych pięściarzy węgierskich. 
Walkę wygrał jednogłośnie Wę 
gier.

W piórkowej SOCZEWIN-
SKI, o którym mówiono o- 
statnio, iż znajduje się .w du­
żej formie, wyraźnie rozczaro­
wał przegrywając z HORWA- 
THEM.

W lekkiej ANTKIEWCZ, do 
którego ostatnio nazwa „bom­
bardier“  zaczyna coraz mniej 
pasować, uległ jednogłośnie na 
punkty FARKASOWI. Pię­
ściarz węgierski poczynił du­
że postępy od ostatnich swoich 
walk w Polsce, Antkiewicz na 
tomiast jest wyraźnie bez for­
my, a brak mu przede wszyst­
kim szybkości.

KUDŁACIK OFIARĄ 
„NIEPOROZUMEINIA“

W LEKKOPÓŁSREDNIEJ we
dług oceny sędziów KU­

DŁACIK przegrał z BU- 
DAIEM. Werdykt ten krzyw­
dzi zawodnika polskiego, któ­
ry był zdecydowanie lepszy a 
drugą i trzecią rundę wygrał 
zupełnie wyraźnie. Po pierw­
szej rundzie wyrównanej, 
drugiej Kudlacik lokuje celny 
cios, po którym Węgier idzie 
na deski do 9. Budai jest oszo­

łomiony i  wyraźnie ustępuje 
przeciwnikowi. Trzecia runda 
należy również do Polaka, tak. 
że ogłoszony werdykt sędziów 
ski jest chyba wyraźnym nie­
porozumieniem.

W półśredniej wygrał CHY- 
CHŁA po bezbapwnej walce, 
w której mistrz Europy gonił 
po ringu stremowanego ZA- 
ŁORSKY’EGO. rzadko go jed 
nak dosięgając ciosami.
PAPP NIE POLUJE 
NA NOKAUT!
U7LEKKOSREDNIEJ MU-
”  SIAŁ stoczył niezłą walkę 
z PAPPEM. Przez dwie rundy 
Musiał „robi co może“ , by nie 
wpaść na cios Pappa. W trze­
ciej rundzie Polakowi udaje 
się nawet kilkakrotnie trafić, 
a jeden z „haków“  wyraźnie 
wstrząsnął Węgrem. Papp jed 
nak w walce tej nie polował 
swoim zwyczajem na nokaut, 
prezentując walkę na dobrym 
poziomie technicznym. Wy­
grał jednogłośnie Węgier.

W średniej NOWARA w o- 
czach sędziów uległ PLA- 
CHY‘emu. Nowara był lepszy 
technicznie i  więcej punkto­
wał, Węgier był jednak szyb­
szy i bardziej bojowy. ,

Bardzo ładną walkę stoczył 
w półciężkiej GRZELAK, po­
konując jednogłośnie FAZEKA 
SA. Grzelak poczynił ostatnio 
duże postępy a w niedzielnej 
walce pokazał bogaty reper­
tuar ciosów oraz dużą bojo- 
wość.

Walka w ciężkiej zakończyła 
się już w drugiej rundzie zwy­
cięstwem GOSCIANSKIEGO 
który znokautował ciosem w 
żołądek KAPOECSI.

Sędziowali w ringu na smla 
nę Neuding (P) i  Nagy (W) na 
punkty również na zmianę Ma 
tura i Bielewicz (P) oraz Erm- 
ler i  Tokay (W),

PIERWSZE miejsce w rozt- 
grywkach półfinałowych „Pu* 
charu P o l s k k t ó r e  odbywały 
się w dniach 25, 26 i  27 bm. 
w szczecińskiej Hali Sporto­
wej zdobyła widoczna na dję- 
ciu drużyn^ siatkarzy war­
szawskiej Gwardii. Zwycięzcy, 
mając w swym zespole takich 
„ mów” , ja k : Mistrz Sportu 
Łaszcz Henryk, członek Kadry 
Narodowej Czerwiński oraz 
byli reprezentanci Polski Sta* 
rzalkowski i  Michniewski, byli 
jeszeze przed rozgrywkami 
krndydotami do I  miejsca.

W
A w  Budapeszcie...

RINGU w Budapeszcie prowadzili na zmianę spotka­
nia Polak Masłowski oraz Węgier Menażer, Punkto­

wali na ’zmianę Węgrzy i  neutralny sędzia z NRD oraz Si­
korski (Polska).
Waga musza — Kaspercz.uk W lekbo-średniej — Pnliń- 

zdecydowanie bije na punkty słoi przegrał na punkty z Dyo- 
Bednai‘a. Kasperczak wygrał siaki. Polak przegrał niewyso 
zasłużenie przewagą trzech ko, ale zasłużenie, 
punktów, Wykazał więcej agre w średniej — Krupiński 
sywności i zadał więcej czy- przegrał na punkty z Kekim. 
stych ciosów. Węgier Wysoki, długoręki, do

* ... , __ skonaie „obtańcOwuje" Pola- . Kogucia -  Stefaniuk po k kM ^  może si przcdo 
nieciekawej walce wygra! z ^  p a d y ,,,* ,.
Feherem. Stefaniuk zwyctezyl w  _  Glonka wy
Zasłużenie -  lecz nie: Wysoko. punkty z Kowacnem,
Obaj nowicjusze mieli tremę. « w ciĘikleJ _  Nandlik wy.

Piórkowa — Drogosz bez- zasłużenie z Homoli. 
apelacyjnie bije Soljoma. Po­
lak od pierwszej chwili prze­
ją ł inicjatywę, a jego błyska­
wiczne ciosy .¡siedziały“  bez 
błędu.

Liga
koszykówki

l ig i  koszyków ki w ys tąp iły  m ło ­
de kad ry . C zołowi zaw odnicy lig o  
w l wyznaczeni do K a d ry  n ie  b ra li 
u d z ia łu  w  grze.

Pierwszy występ 
m łodz ieży b y ł b. 
ud an y Poziom 
g ry  nie s ta ł 
w praw dzie na 
z b y t wysokim  po­
ziom ie, ale w yka­
zał. że rozporzą­
dzam y ob iecu ją­
cym i rezerwami. 
W Warszawie 
AZS pokona ł O - 
gn iw o K raków  

51:36 (24:17). W  G dańsku S p ó in ia  
przegrała ae S p ó jn ią  Łódź 40:73 
(18:41), K o le ja rz  W -w a s tra c ił 
n u n k ty  w  spo tka n iu  z W łó kn ia ­
rzem, Łódź 50:52 (1725), a w O - 
s trow lu  CW KS zdub low ał K o le ja ­
rzy  60:30 ( 33:16). U k ład  ta b e li je s t 
następu jący:

1. S pójn ia Ł . 12:2 761:596
2. G w ard ia K r . 0.-4 648:528
3. O gniw o K r . 7:5 533:343
4 AZS W -w a 7:6 612:600 .
5. S ta l Pozn. 6:7 584:597
6. W łókn ia rz  Ł . 5 «  619:618
7. S p ó jn ia  Gd. 4.-7 470:498
8. K o le ja rz  O. 4:6 435 464
9. K o le ja rz  W. 4:9 603:678
10. K o le ja rz  P. 4:8 450:545

SzereeiV
A -W 0S

Debiut
najmłodszych drożyn

Unii i Włókniarza
zakończył się
zwycięstwem
Unii

R O ZEG R A N E o s ta tn ie j n ie dz ie li 
" w  Szczecinie towarzyskie zawo­

d y  p ływ ackie pom iędzy dwoma de­
b iu tu ją c y m i d ru ż y n a m i U n ii I  
W łókn ia rza  zakończyły się zwycię­
stw em  U n ii w  s tosunku 65:48.

Poziom  zawodów b y ł stosunkow o 
słaby, je ś li jed na k  w eźm iem y pod 
uwagę, że obie d ru żyn y  f i.F iie ją  za 
ledw ie od k i lk u  miesięcy, to  trze ­
ba przyznać, że osiągnięcia są dość 
znaczne.

Poszczególne b ieg i w yg ra li:
100 dow. męż. —  L a to  (W ł) 

1,15.9. 100 k i. A kob. -  Rogala 
(W ł)  1,57.2. 400 dow. m . — W itków  
sk i (U ) 6.45,9. 100 k ł A. męż. — 
Laskow ski (U ) 1,26.0. 100 g rzb ie t, 
kob. — GabrysieW icz (U ) 1.56,7, 
200 k i.  A m .  -  Książko (W ł) 3,43,1. 
100 grzb . m . — W itko w sk i (U ) 
1,36,1. 100 dow. kob . Puchalska (U ) 
1,462. Zwycięstwa sz ta fe t 4x100 
zm ie nn ym  i  5x40 dow. także by ły  
łup em  U n ii.

W i n  Z IM O W YC H  M is trzostw ach 
NRD, k tó re  rozpoczęły się W 

poniedzia łek 28 bm . w O berhofle, 
bierze ud z ia ł ekipa na rc ia rzy  p o l­
skich.

Do © be rhe iu  w yjecha ła  grupa 
m łodych na rc ia rzy : Kaczmarczyk, 
H o ły , Nogowczyk, J. K a rp ie l, W ł, 
C zarniak. Z aryck l Gogulsfcf, W i. 
T a jn e r, H uczek i  Paw lica o raz ko ­
b ie ty  — H. D an ie l —  Gąsienica, 
eias&ów&Ł 1 BąJwwna,

DROGOSZ

W lekkiej - -  Mafcloch prze 
grał na punkty z Kisfalvim. 
Kisfalvy pokazał się z jak naj 
lepszej strony. Jego wspania­
ła praca nóg budziła podziw 
na widowni.

W lekko-półśredniej—Sadów 
ski przegrał minimalnie na 
punkty z Juhasem. Wynik te­
go spotkania może być dysku 
towany. Węgier wygrał wła­
ściwie tylko pierwszą rundę, 
która prawdopodobnie miała 
ostateczny wpływ na wynik 
spotkania,

W półśredniej — Krawczyk 
Wygrał wysoko na punkty z 
Holosem. Krawczyk dosłow­
nie gonił po całym ringu sła­
niającego się na nogach Węg-

Przy dużym zainteresowaniu pubiiczności

zakończono w Szczecinie 
półfinały mistrzostw 
Polski w siatkówce

Szczecińscy akademicy na drugim miejscu

„P u ch a ru  Po lski“  s ia tkó w k i m ęsk ie j. Do p u li fina łow e j zakw a lif iko ­
w a ła  się d ru żyna G w ard ii W arszawa, k tó ra  zdobyła pierwsze m iejsce 
n ie  przegryw ając żadnego spo tka n ia . W ie lk i sukces odniosła dru ży ­
na szczecińskich akadem ików , k tó ra  uplasowała się na I I  m ie jscu, 
wyprzedzając ta k i to  rutynow anego przeciw n ika , ja k i ;  Jest zespół w i­
cem istrza W ojska Polskiego W KS F lo ta .
N iedzie lne spo tkan ia  zaooczątko- m i zaw odn ikam i b y li K u rp ios , Na­

w a ł mecz F lo ty  ze S ta lą S łupsk w  zarewicz i  B ie laków  w  AZS-ie, zaś 
k tó rym  zasłużone zwycięstwo od- u pokonanych D o-oclnkow skl, Kra- 
nteśli w ojskow i 3 »  (15:11, 15:5 i  jew sk i i Żnchowskf.
17:15) spo tyka jąc się z  zaciętym  o- Obsadę sędziów ką  m is trzo s tw  
porem sta low ców  Jedynie w I I I  se- s ta n o w ili Powałowskl z Poznania 
cfe. oraz (~hvblński i  Bartoszewski ze

W d ru g im  spo tka n iu  U n ia  P io tr -  Szczecina, 
ków  po zaciętej walce pokonała Po ty m  sno tka n iu  nastąp iło  u ro  
O gn iw o L id zb a rk  3:2 (9:15. 15:6, czyste zakończanie m is trzostw  ł  
15:5, 9:15, 16:14). Cieszący się ogól wręczenie dyp lom ów  drużynom , k tó  
ną sym pa tią  pub liczności m ło d y , re  up lasow ały się w następu jącej 
zaawansowany ju ż  techn iczn ie  ze- k o le 'n o *c i:
spół Ogniwa, w k tó rym  szczególnym 
ta le n tem  „b ły s n ę li"  SERW ATKO, 
K R A U ZE  i  DROZD m im o  am b itne j 
i  rów ne j w a lk i n ie  p ó tra f ił zw ycię­
żyć.

Finały
mistrzostw Polski
w koszykówce 
kobiecej

D IE R W S Z E  fina łow e mecze w  
r  koszykówce kob ie t p rzyn ios ły  

zwycięstwo AZS W-wa nad Spornią 
W -wa 51:30 (23:13) 1 G w ard ii K ra ­
ków  nad Kolejarzem  W-wa 33:1 
(35:27. 15:16).

Koszykark l wykazały s łabą fo r ­
mę. Jedynie na AZS w -w a  w idać
b y ło  dobre przygotowanie. Tabela 
rozgryw ek Jest następująca:

4.. s p ó jn ia  W *v t

1) G w ard ia  5 3 15:1
2) AZS 5 4 12:7
3) F lo ta  5 3 11:7
4) U nia 3 2 8:13
5» O enlw o 5 1 5:14
6) S ta l 5 0 6:15

Gosnod-rz zawodów AZS we 
wszystkich dn iach ze swego zada- 

_ _ _  n ia  w yw ią za ł s?e bardzo debrze bo
MI A N AJLEPSZYM  poz iom ie s ta ło  w iem  na  H a li c a r  owal ła d  i ro rzą  
* *  os ta tn ie  przednoludniowe spo t- dei:. a im nrezy od byw a ły  się we 

kan ie  pom iędzy G w ard ią  W -w a a Wł~ iH w vm  czasie.
AZS-em Szczecin, k tó re  m ia ło  zade S tała frokw e nc la  oko ło 1.000 o- 
cydować o tym . k to  zdobędz.ie sób n o tw ł erdza la k  w ie lka  onnufąr 
pierwsze m le j-ce . Akadem icy przy  ność zdobyła ju ż  sobie siatkówka.
sza lonym  dop ingu pub licznośc i .... 
w iąza li z gw ardzistam i rów norzęd­
ną w alkę n ie je d n o k ro tn ie  prowa­
dząc. N ajw iększe szanse na  zw y­
c ięstw o m ie li szczec’n ia cy  w I I I  se 
cle. k ied y  to  p ro w a dz ili 12:8 
Doskonałą grą w  obron ie popisyw ał 
się w tedy K n rn ios  oraz ścięciam i 
Nazarcwicz i  B ie laków . N ieste ty, 
bardz ie j ru tyn o w a n i gwardziści z 
natłeo8?ym zaw odn ikiem  — sku­
tecznym  w  ob ron ie  i a k c ji S trza ł­
kow skim , k tó rem u d z i- ln le  sekun­
dow ali do b rym i ścięciam i m is trz  
soo rtu Łaszcz I  b -d -o w icz  Czerw ić 
sk i, m a iąc  lep -zą  zespołowo grę 
ob ronną w ygnali seta a ty m  sa­
m ym  i  całe spo tkan ie  3:0 (15:11, 
15:9, 15:12) w  spo tka n iu  o V  1 V I 
m ie jsce O gn iw o w ygrało ze S ta lą 
Shiosk 3:2 (16:14. 11:15, 15:12,
11:15. 15:10).

G w ard ia W -wa g ra ją c  w  rezerwo­
wym  n ie m a l składzie pokonała 3:0 
(15:9. 15:6, 15:0) U n ię  z P io trkow a, 
u  k tó re j bardzo dobrze zagrał

PO 2 G O D Z W A rw  W A L K I 
AKAD EM IC Y ZW YCIĘŻAJĄ

B L IS K O  2 godziny trw a ło  spotka
“ n ie  P ie ty  z AZS-em , k tó re  m la 

ło  zadecydować o ty m . k to  za jm ie  
I I  m iejsce. Szezednlacy przemęczę 
n l  p rzedpołudniow ym  spotkaniem  
z G w ard ią zag ra li nieco słabi ę j ale 
m im o  t»  zw yciężyli 3:2 (11:13, 
154, *7:15 8:15. 15:13) zdobywaiąe 
*5® awmyaa O sa!9jwjs; Najlepszy

-- wśród szczecinian.
L . SKINDEK

Hokeiści
p rzeg ra li 2 ;4
z Czechosłowacją B

(Telefonem  z B rna ). 
f U  BR N IE  w niedzie lę w ieczór na 
w  m iejscow ym  stadion ie lodow ym  
szczelnie w ype łn ion ym  15 tys. p u ­
blicznością zostało rozegrane m ię­
dzypaństwowe spo tkan ie  w  ho ke ju  
na lodzie pom iędzy reprezentacja­
m i P o lski 1 Czechosłowacji (b ) .

N ieznaczne, zwy 
c iestw o 4:2 (3:2. 
1 :0, o :0) odn ieś li 
gospodarze.

Już  od początku 
spotkania by- 
łó  w idać, że 
Po lacy m ocno 
sobie w z ię li ów 
serca porażkę 
preską l  że będą 
s ta ra li się zreha­
b ilito w a ć  Rze­

czyw iście udało  
Sm się to  w  zu­

pełności. G ra ii 
prowadząc cały


